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Rozczarowania i pytania bez odpowiedzi 
pRZYZNAJĘ -
• yHïiivipnipm 

i— z największym 
zdziwieniem przeczytałem w 

warszawskiej „Nowej Kulturze", że 
wydany ostatnio w Paryżu przez 
Instytut Literacki „Dziennik" Wi­
tolda Gombrowicza — ,.to jedna z 
najinteligentniejszych książek pol­
skich, jakie ukazały się po wojnie". 
Gdybyż bodaj było napisane: „jakie 
ukazały się po wojnie na emigracji" 
— pomyślałbym, że jest to kolejne 
warszawskie wygłupianie się na 
tema' emigracyjny, ale tak — w 
ogóle po wojnie! Ńo, no! Inteligen­
cja należy wprawdzie do pojęć 
względnych, lecz chyba nie do tego 
stopnia. 

Nie pisałbym o Gombrowiczu, przyznać — że na ogół wrażenia 
którego na emigracji i tak nikt poza 
amatorami robaczywych serów nie 
czyta, gdyby nie ten entuzjazm „No­
wej Kultury". Po zastanowieniu 
przyszedłem jednak do przekona­
nia,. że jest on — do pewnego s'op-
nia — logiczny i konsekwentny. 

Prasa warszawska pisze wiele o 
wrażeniach i opiniach Polaków z 
Kraju, którzy zetknęli się z emig­
racją. Jak wiemy — było ich tysią­
ce. Jeżeli pominiemy opinie „ol'i-
cjalne", to jest opinie partii, rządu 
czy Rczpieki, a więc opinie tenden­
cyjne i mające służyć konkretnym 
celom dywersyjnym, to — trzeba 

HENRYK SZCZURKIEWICZ 

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY" 

W SIERPNIU POZNAŃ 

WYDARZENIA październikowe mi­
nionego roku bezsprzecznie popra­

wiły sytuację Kościoła w Polsce. 
Uwolnienie Kardynała Wyszyńskiego, 
zezwolenie partii na ponowne wpro­
wadzenie nauczania religii do szkół, 
poniechanie, przynajmniej częściowe, 
wywierania nacisku światopoglądowe­
go na młodzież studiującą, wreszcie 
dopuszczenie do głosu tych grup ka­
tolickich działaczy, które w minionym 
okresie głos ten utraciły — oto re­
zultaty nowej polityki wyznaniowej, 
zainaugurowanej w październiku przez 
partię, czy też raczej przez tę grupę 
kierownictwa partyjnego, która wów­
czas opanowała sytuację w Kraju. 

Nie można jednak zapominać o rze­
czy zasadniczej, a mianowicie o uwa­
runkowaniu taktycznym nowej polity­
ki partii wobec Kościoła. Poprawa 
sytuacji Kościoła w Polsce była w du­
żej mierze wypadkową ścierających 
się sił, i to zarówno partyjno-poli-
tycznych, jak i ogólno-społecznych. 
Jest rzeczą zgoła niesłuszną kojarzyć 
tą politykę wyłącznie z nazwiskiem 
Gomułki. Przypuszczeniu temu, dość 
rozpowszechnionemu, zwłaszcza wśród 
naszej emigracji, przeczy fakt, iż za 
naprawieniem stosunków Państwo-
Kościół opowiedziały się elementy 
partyjne, które nie zupełnie aprobu­
ją ogólny program Gomułki, zaś w 
minionym okresie prowadziły inten­
sywną walkę z światopoglądem re­
ligijnym. 

Katolicyzm w Polsce jest siłą pier­
wszorzędną i warto is,ię było pokusić, 
by znaleźć w niej oparcie. Stwierdze­
nie to ilustruje bardzo wyraźnie dzia­
łalność grupy „Po prosta". Grupa ta 
w okresie przed październikowym sta­
nowiła bodaj awangardową siłę an-
tyreligijną, a na łamach wydawane­
go przez nią tygodnika zamieszczane 
były najjadowitsze artykuły godzące 
w Kościół i światopogląd spirytuali­
styczny. W okresie październikowym 
i bezpośrednio popaździernikowym 
grupa ta zmieniła nagle taktykę wy­
chwalając zasadę wolnej dyskusji, a 
nawet bratając się z dość naiwnymi 

Dr M AR Y A KASTERSKA 

pod względem politycznym ludźmi z 
„Tygodnika Powszechnego". Jest rze­
czą bardzo prawdopodobną, iż szybkie 
ukazanie się „Tygodnika Powszech­
nego" było w większym stopniu re­
zultatem protekcji Zambrowskiego, 
aniżeli silnie związanego z Gomułką 
Bieńkowskiego. 

Jest jeszcze za wcześnie, by kusić 
się na rozszyfrowywanie całej gęstwi­
ny tendencji i posunięć taktycznych, 
które składały się na tak zw. „polski 
październik", Oddziały wuj ąc zarazem 
na sytuację Kościoła. Jedno jest ja­
sne. a mianowicie to, iż poprawa sy-
tuacji Kościoła w Polsce, uwarunko­
wana względami taktyki partyjno-po­
litycznej, nie może być zaliczona do 
rzędu faktów trwałych. Tak jak w 
październiku wewnętrzny układ sił 
politycznych dyktował pewne złago­
dzenie w stosunkach Państwo-Kościół, 
tak nowy układ tych sił, który może 
zaistnieć w każdej chwili, może do­
prowadzić do zaostrzenia tych stosun-
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naszych rodaków o emigracji nie są 
nadzwyczajne. Przeważa rozczaro­
wanie. 

Wieloletnia oficjalna nagonka na 
emigrację, potworna sytuacja i bez­
nadziejność, w jakiej znajdował się 
naród, wyolbrzymiły w oczach spo­
łeczeństwa w Kraju rolę i zadania 
emigracji. Postawiono jej wiele wy­
magań, zgoła nierealnych czy nawet 
zbędnych, oceniano jej możliwości 
w uproszczonych kryteriach histo­
rycznych, idealizowano, przecenia­
no. Rezultat — rozczarowanie. 

To zaś, co w tej emigracji zaim­
ponowało: jej zdolność samozacho­
wawcza, zaradność i przedsiębior­
czość, względny dobrobyt material­
ny, nie powinny nas znowu tak bar­
dzo wbijać vv dumę. To dopiero 
podstawa dla zasadniczych war­
tości, ale to nie może wyczerpywać 
ani sensu jej istnienia ani jej za­
dań. 

Trzeba przyznać, zresztą, że emi­
gracja w masie bardzo uczciwie 
poddawała siebie i swoje sprawy 
własnej krytyce (omal że nie na­
pisałem okropnego stówa — „samo­
krytyce"' . Poza nieliczną grupką 
chodzących w obłokach zawodo­
wych politykierów, ogół emigracji, 
jej publicystyka w pierwszym rzę­
dzie — otwarcie i szczerze wytyka­
ły błędy, ułomności i przewiny emi­
gracyjne. Warszawskie szczekaczki 
komunistyczne nie miały wiele do 
roboty: powtarzały po prostu „re­
welacje" prasy emigracyjnej. Rezul­
tat był znamienny: emigracja wie­
działa, że to prawda i usiłowała 
wyciągnąć z tego wnioski, a „kraj" 
—kraj przeważnie nie wierzył i prze 
ważnie idealizował emigrację, przy­
pisując jej Róg wie jakie możliwo­
ści cudotwórcze. 

Rezultat — rozczarowanie. Oso­
biście jestem optymistą w tej dzie­
dzinie. Myślę, że rozczarowanie to 
wyjdzie na dobre dlà obu stron. 
Emigracja — niestety — nie koń­
czy się na nas. Daj Boże, żeby skoń­

czyła się na naszych synach i cór­
kach, a nie na wnukach. I te na­
stępne pokolenia powinny być — i 
na pewno będą — mądrzejsze i 
sprawniejsze od nas w służbie na­
rodowej. 

Gdy tyle powiedziano i napisano 
w Kraju o wrażeniach „krajowców" 
o emigracji, myślę, że nie będzie od 
rzeczy powiedzieć coś niecoś i o 
naszych wrażeniach i spos'rzeże-
niach. Jest to ogromnie trudne i 
myślę, że prawie nigdy nie będzie 
obiektywne. Większość* spotkań na 
szych owiana jest taką gamą naj­
głębszych wzruszeń osobistych, jest 
sumą tak najbardziej osobistych 
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W r z e s i e ń  
ll/j IESIĄC wrzesień 1939 roku bę-
•" dzie — może przez wiele setek 
lat — przedmiotem pilnych badań 
historyków, polityków i moralis­
tów. Doniosłe wydarzenia, które ten 
miesiąc wypełniły, pozwalają bo­
wiem wyciągnąć olbrzymią ilość 
nauk, zarówno natury czysto 
praktycznej, jak i ideowej, świato­
poglądowej. 

Niektóre z nich można wyraźnie 
sformułować już dzisiaj. 

Nie doszłoby do brutalnego zaata­
kowania Polski przez Hitlera w dniu 
1 września 1939, gdyby nie zachęcił 
go świadomy podżegacz wojenny, 
Stalin, zawierając z iNiemcami, w 
dniu 23 sierpnia, zbrodniczą umowę, 
znaną jako „pakt Ribbentrop — 
Mołotow". 

Nie doszłoby do niego również 
gdyby mocarstwa zachodnie zajęły 
w decydujących «ùwilach mocną, a 
niedwuznaczną postawą. 

Polska nie poniosłaby klęski, gdy­
by Zachód od razu potraktował 
wojnę jako kwestię życia i śmierci 
całej europejskiej cywilizacji i idei 
wolności jako takiej. 

Polska nie poniosłaby klęski, gdy­
by Sowiety nie zadały jej, w dniu 
1/ września, zdradzieckiego pchnię­
cia nożem w plecy. 

I wniosek ostatni : 
Polska — jedna tylko — postąpi­

ła. w tym tragicznym wrześniu — 
całkowicie zgodnie z wymogami 
honoru, z poczuciem odpowiedzial­
ności za ogólnoludzkie ideały. 

Ona jedna — może bez trwogi o-
czekiwać na ostateczny wyrok Hi­
storii. * W. J. 

WITOLD NOWOSAD 

Adenauer czy skok w nieznane? 
VyYBORY do parlamentu związko- borów w Niemczech od 1933 r. ? Na 

ITT o (Yrt (Riinnoołoftł TTT \T tût*!/»'//!/»!-* aw* T w ' /\ — ——. wego (Bundestag) w Niemczech 
Zachodnich czyli w Niemieckiej Re­
publice Federalnej dn. 15 września 
1957 r. posiadają duże znaczenie po­
lityczne nie tylko dla narodu niemie­
ckiego, lecz także dla .sąsiadów Nie­
miec i dla całej Europy. Wynik ich 
będzie odpowiednio zważony i oce­
niony w Waszyngtonie i w Moskwie; 
ze sprawą przyszłej polityki niemie­
ckiej i zjednoczenie Niemiec, jednej 
z podstawowych spraw w problemach 
międzynarodowych, łączy się kwestią 
wojuy lub pokoju. 

Polakowi, który wciąż patrzy słusz­
nie na niemieckie państwo i na nie­
miecki naród jako na potencjalnego 
groźnego przeciwnika (chociaż może 
się to zmienić nawet w stosunkowo 
bliskiej przyszłości, jeśli Niemcy bę­
dą istotnie rozsądni) — jest dość 

oczy 
rać się tak właśnie, bez polskiej na­
miętności jakże uzasadnionej przez 
pamięć tylu zbrodni niemieckich — 
popatrzeć na wybory, jeśli chcemy 
zrozumieć, o co toczy się gra nad Re­
nem, w Bawarii, czy w Hamburgu. 

Czym były Niemcy Zachodnie we 
wrześniu 1949 r., gdy sędziwy już 
burmistrz Kolonii — dr Konrad A-
denauer obejmował władzę w wyni­
ku pierwszych istotnie wolnych wy-

: 

TADEUSZ NORWID 

ZSSR CHCE OPANOWAĆ BAŁTYK 
STOCKHOLM, SIERPIEŃ 

WYSIŁKI sowieckie w kierunku za­
mienienia Bałtyku w „morze po­

koju" są coraz intensywniejsze. Kam­
pania to rozpoczęła się już w czerw­
cu w czasie wizyty Bułganina i Chrusz 
czewa w Finlandii kiedy obaj ci pa­
nowie dali do zrozumienia rządowi 
fińskiemu, że zagadnienie neutraliza­
cji Bałtyku powinno być ponownie 
zaktualizowane. Nie trzeba byfo dłu­
go czekać na ciąg dalszy. W kilka ty­
godni potem reżym warszawski wy­
stąpił z deklaracją, że „Bałtyk wi­
nien służyć sprawom Pokoju". W ten 
sposób cały problem został wyciąg­
nięty na arenę międzynarodową. 

W krotce po oświadczeniu Warsza­
wy, które przecież nie mogło być po­
dyktowane interesami Polski (morze 

(Korespondencja własna „Syreny") 

Sto pięćdziesiąt lat temu 
znojne i krwawe la-

to dla Polski, dla Francji, dla 
Prus, dla Rosji. Tego lata kończy się 
rozpoczęta w 18 6 r. wojna przeciw 
Prusom, wspomaganym przez rosyj­
skiego alianta, kończy się zwycięstwem 
Napoleona pod Friedlandem. 

W wojnie biorą udział po raz pier­
wszy od rozbioru Polski, oficjalnie i 
na własnej ziemi, wojska Polskie. Sa 
bardzo różnorodne. Byli legioniści z 
włoskich Legionów Dąbrowskiego, 
młodzi rekruci i oficerowie spod 
trzech zaborów, wreszcie coś nakształt 
pospolitego ruszenia dawnej Polski 
królewskiej. W Warszawie już w sty­
czniu 1807 r. stworzono komisję pro­
wizoryczną, mającą chwilowo rządzić 
krajem i organizować tereny odebra­
ne Prusom, Ministrem Wojny w I 
komisji został książę Józef Poniatow­
ski. 

Nie przyszło to łatwo i od razu. 
Najpierw sam on wahał się, czy ma 
prawo stanąć po stronie Napoleona. 
W rozmowach swych z Murat'em, 
szwagrem cesarza, rycerskim i przy­
chylnym Polakom, książę Józef otwar­

cie wyznał, że gotów jest poświęcić 
się dla sprawy polskiej i oddać za 
nią życie, lecz chciałby mieć jakieś 
gwarancje, iż sprawa ta mieć będzie 
i w Napoleonie stałego obrońcę. Po­
dobne stawianie warunków oburzyło 
Napoleona, którego w dodatku starali 
się uprzedzić do księcia liczni jego 
przeciwnicy wśród samych Polaków. 
Generał Dąbrowski, chciaż uważał, że 
jemu, jako niegdyś twórcy legionów, 
należy się miejsce wodza nowej ar­
mii polskiej, zachowywał jednak pew­
ną przyzwoitą miarę w zwalczaniu 
Poniatowskiego. Natomiast generał 
Zajączek, odważny oficer, lecz czło­
wiek bez charakteru, ambitny i za­
zdrosny, nie przebierał w środkach: 
intrygi, potwarze, szykany, wszystko 
było mu równie dobre. Rewolucjoni-
sta-jakóbin, bonapartysta, wreszcie 
„książę" z łaski cara i carski namie­
stnik, Zajączek był moralnym kame­
leonem, zmieniającym barwę stosow­
nie do okoliczności i do korzyści. 

Dla księcia Józefa była to chwila 
przełomowa i decydująca. Musiał al-
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pokoju — morze kontrolowane przez 
Sowiety), zabrał "głos kieszonkowy 
Stalin Wschodnich Niemiec, — Ul-
bricht. Ten też się domagał, aby Bał­
tyk służył sprawie pokoju, co naj­
łatwiej można osiągnąć przez neutra­
lizację jego obszaru. 

Po tych preludiach uznano w Mo­
skwie, że już czas, aby Sowiety sa­
me zabrały głos w tej sprawie. W 
czasie ostatniej wizyty Chruszczewa 
i Mikojana we wschodnich Niem­
czech wygłoszona została przez coraz 
to wpływowszego Mikojana wielka 
mowa w Sassnitz. Z mowy tej wy­
nikało, że największym pragnieniem 
Sowietów jest zamienić Bałtyk w „o-
gniwo łączące Sowiety z innymi kra­
jami na jego wybrzeżach". W wytwór 
nych ustach Anastazego Mikojana zna 
czyło to po prostu, że Oeresund, sta­
nowiący wyjście z Bałtyku na oce­
an, powinien być zamknięty dla ru­
chu międzynarodowego, sam zaś Bał­
tyk oddany pod kontrolę floty sowiec 
kiej. Postulaty Mikojana znalazły po­
czesne miejsce we wspólnym komu­
nikacie sowiecko-wschodnio-niemiec-
kim, podpisanym przez Chruszczowa i 
Ulbric'bta przed odjazdem delegacji 
sowieckiej. W komunikacie tym So­
wiety występują w charakterze wy­
sokiej instancji, która bezinteresow­
nie popiera słuszne żądania Polski i 
Niemiec Wschodnich i zaleca wszyst­
kim państwom graniczącym z Bałty­
kiem ostateczne dojście do porozur 
mienia w sprawie neutralizacji Bałty-
ku.Porozumienie to leży, według słów 
komunikatu, w interesie „wszystkich" 
tych państw, t.j. także i skandynaw­
skich. 

Cały ten ustęp komunikatu jest u-
trzymany w tonie świętoszkowatej 
hypokryzji; można by sądzić, że So­
wietom chodzi głównie o to, aby pań­
stwa prz3'bałtyckie uzgodniły swoje 
poglądy co do wzajemnej współpra­
cy w dziedzinie ratownictwa morskie 
go i rybołóstwa na Bałtyku. Ale złu­
dzenia takie od razu rozwiała nowa 
mowa Ulbrichta, wygłoszona po od­
jeździe dygnitarzy sowieckich z Ber­

lina. Ulbricht mówił już wyraźnie o 
potrzebie stworzenia systemu wza­
jemnego bezpieczeństwa na Bałtyku 
używając niedwyznacznych terminów 
polityczno-wojskowych. Po tej mowie 
nie można mieć wątpliwości, że So­
wiety podjęły na serio nową próbę 
zamknięcia wód Bałtyku dla mocarstw 
zachodnich, przez ogłoszenie tych wód 
za obszar zneutralizowany i leżący w 
obszarze dominujących wpływów so­
wieckich. W praktyce chodzi jednak 
o coś jeszcze innego: o nie wpuszcza­
nie nowopowstającej floty zachod­
nich Niemiec na Bałtyk. 

Długie ramię propagandy i wpły­
wów sowieckich zaczęło operować w 
stolicach państw skandynawskich na­
tychmiast po puszczeniu farby przez 
Ulbrichta. Na pierwszy ogień poszedł 
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Groźna przestroga 
lAflADOMOSC O strajku tramwaja-
"" rzy i kierowców autobusów w rzy i Kierowcow autonusow w 
Łodzi, jaki miał miejsce w dniach od 
12 do 14 sierpnia, odbiła się szero­
kim edhem nie tylko w Polsce, ale i 
za granicą. Podobnie jak w Poznaniu, 
głodowe pensje zmusiły robotników 
do demonstracyjnego porzucenia pra­
cy. Około 10 tysięcy osób brało udział 
w tej demonstracji. Obok sił policyj­
nych miejscowych trzeba było użyć 
rezerwy poicyjnej, sprowadzonej z 
Warszawy, dla złamania strajkują­
cych. Użyte były podobno gazy łza­
wiące, pałki policyjne i strumienie 
wody przeciwko opornym. 

„W warunkach państwa socjalisty­
cznego, które jest państwem klasy ro­
botniczej i ludu pracującego, strajk 
jest zawsze określonym sygnałem. 
Sygnalizuje on albo jakieś schorzenie 
w funkcjonowaniu administracji, albo 
działalność elementów wichrzyciel-
skich lub wrogich władzy ludowej" 
— powiedział Gomułka na IX Plenum 
w maju br. Od czasu Poznania, Łódź 
jest drugim, powszechnie dostrzeżo­
nym sygnałem alarmu. Ale w mię­
dzyczasie miały miejsce strajki i w 

3.D.I.C) 

rodem rozłożonym moralnie przez 
bezprzykładną w ich dziejach klęskę 
wojskową, polityczną i gospodarczą, 
obciążonym niesłychanymi zbrodnia­
mi hitlerowskimi i nienawiścią całe­
go cywilizowanego świata. Państwo 
niemieckie zostało podzielone, okupo­
wane przez cztery armie zwycięskie, 
odcięto od niego całe duże prowincje, 
Prusy znikły z karty Europy, Berlin 
rozdzieliły granice czterech okręgów 
wojskowych, miasta były w ruinach, 
miliony uchodźców ze wschodu bez 
dachu nad głową, chleba i pracy. 

Adenauer wraz ze swą ekipą i ze 
swym znakomitym ministrem skarbu 
prof. Erhardem nie popadł w rozpacz 
ani nie załamał się. Ten człowiek nie 
nawidzący hitleryzmu, ale koethają-
cy swój naród, zrozumiał wlot, że 

. j . , . pomimo nędzy i' podziału państwra, trudno spojrzeć na sprawy n.enneckie Nic maj  „ iezwyUłą sza„sę  dzie: 
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ropie jako bastion przeciw imperia­
lizmowi sowieckiemu i komunizmo­
wi. Stary kanclerz, nie tracąc z oczu 
celów specyficznie niemieckich — od 
razu w polityce zagranicznej posta­
wił wszystko na jedną kartę: sojuszu 
atlantyckiego z Ameryką, pojednania 
Niemiec z Francją w ramach przy­
szłej zjednoczonej Europy. W roku 
1949, a także później w czasie wojny 
koreańskiej była to gra niebezpiecz­
na i pełna ryzyka: przy podejrzliwo­
ści Rosjan i Stalina groziła wciąż 
Niemcom wojną i zagładą. Okazało 
się wszakże, że ryzyko było słuszne, 
a wytrwałość Adenauera, jego rozsą­
dek i „odważna jasność myśli" (jak 
politykę kanclerza określił niedawno 
były premier francuski Pinay) 
przyniosły Niemcom okres niezwy­
kłego odrodzenia. 

Nie Francja ani Wielka Brytania, 
lecz Niemcy Zachodnie wyszły najle­
piej na sojuszu ze Stanami Zjedno­
czonymi, najwięcej skorzystały z po­
mocy gospodarczej i politycznej A-
meryki, tym bardziej, iż do r. 1955 
nie miały żadnych wydatków na 
własne wojsko. Erhard — świetny 
mózg finansowy — przeprowadził ry­
zykowną, lecz śmiałą reformę walu-
tv niemieckiej, a jako wyznawca po­
glądów liberalnych w gospodarce pań 
stwowej — .nie bawił się w żadne 
„planowanie" od góry, lecz popierał na 
każdym kroku inicjatywę prywatną 
pozwalał Niemcom odbudować się i 
dorabiać się; Adenauer zaś wzywał 
wciąż Niemców do tego, co większość 

Dokończenie na str. 5-tej 

innych miastach Polski: strajkowali 
robotnicy w Warszawie, w Bydgosz­
czy i w Nowej Hucie. W miesiącu ma­
ju br. organy prasy komunistycznaj 
doniosły o „zajściach chłopskich" we 
wsiach „różnych województw" Polski. 
Wszystkie te zaburzenia powstały na 
podłoż/u ekonomicznym i świadczą, 
że administracja źle gospodaruje i że 
warunki życia są nie do zniesienia. 
Odpowiedzialność za krwawe wypadki 
poznańskie spada całkowicie na „sta­
linowców", wszystkie inne obciążają 
już rządy Gomułki i Cyrankiewicza, 
które w październiku ub. roku poparli 
robotnicy, spodziewając się poprawy 
bytu. 

Przedstawiciel rządu, pertraktując 
ze strajkującymi w Łodzi, nie wiele 
im miał do zaoferowania, zasłonił się 
ogólnonarodowymi trudnościami eko­
nomicznymi. Powstaje pytanie, Czy 
wezwaniem do cierpliwości i stra­
chem przed milicją można na długi 
okres czasu powstrzymać robotników 
przed nowym wyjściem na uli«ę. Wy­
padki w Łodzi są pod tym względem 
groźną przestrogą dla reżymu Go­
mułki. (FEP) 
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WILCZE JAGODY 
o KOLO dziesiątego września roz­

poczyna się sesja zwyczajna 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych. Pierwszym punktem, już zgło 
szonym na porządek dzienny, jest 
rozpatrzenie obszernego raportu o-
pracowanego przez komisję specjał 
ną dla zbadania sprawy węgierskiej. 

Pomimo upływu wielu miesięcy 
temat ten zachował dla polityki 
sowieckiej całkowitą aktualność. 
Cios zadany przez bohaterski zryw 
Węgrów sprawie komunizmu na 
forum międzynarodowym i na tere­
nie Europy ujarzmionej był zbyt sil­
ny, aby go można było łatwo odro­
bić i wynikające zeń konsekwencje 
zlikwidować. Ujawnienie faktu, że, 
mimo z górą dziesięcioletnie zabie­
gi, komunizm daje się utrzymać 
tylko przemocą — było głębokim 
wstrząsem dla obserwatorów bez­
stronnych, sympatyków i oportuni-
stów. 

Dla odrobienia lub przynajmniej 
osłabienia wymowy tego faktu po­
święcone zostały liczne wizyty 
Kremla wśród - satelitów, llzyskały 
one sukces pozorów mocniejszy w 
wypadku komunistów czeskich i 
wschodnio - niemieckich, słabszy 
gdzieindziej. 

Ponowne otwarcie całej sprawy, i 
to w chwili, kiedy" przeprowadze­
niem linii kolejowej szerokotorowej 
aż do Budapesztu Sowiety gruntu­
ją swoją przemoc militarną w ba­
senie Dunaju — jest im jak naj­
bardziej nie na rękę. 

Toteż słuszność ma ponoć sekre­
tarz stanu Dulles, gdy podkreśla 
ścisły związek taktyki Kremla w 
zakresie polityki rozbrojenia, prze­
chwałek na temat pocisków mię-
dzykontynentalnych i intryg w Sy­
rii ze sprawą węgierską. Jest rze­
czą nie tylko możliwą, ale prawdo­
podobną," że Sowiety poszukują o-
becnie gorączkowo atu'ów do han­
dlów7 wymiennych którymi można 
by złagodzić i osłabić reakcje świa­
ta wolnego na sprawę poniewole-
nia Węgier. Na razie, mają do czy­
nienia ż trzema takimi tematami, 
ale do polowy września może ich 
się pojawić więcej. W każdym ra­
zie zwraca, uwagę zupełnie swoisty 
sposób traktowania ,obecnie tych 
spraw przez polityków Kremla. 

W zakresie bezkreśnych sporów 
o politykę rozbrojenia taktyka ko­
munistyczna zdążała przede wszy­
stkim do możliwych osiągnięć pro­
pagandowych i do poróżnienia so­
juszników zachodnich pomiędzy so­
bą. Przedstawiciele mocarstw an­
glosaskich liczyli się w nie mniej­
szej mierze z efektem propagando­
wym rokowań, i sprawa wybuchów 
doświadczalnych, rozsiewających po 
świecie wysoce trujące wapory, 
stała się na czas pewien zagadnie­
niem kluczowym. Postarano się po­
mniejszyć jego wagę obietnicą 
„czystych" wybuchów, Sowietom zaś 
zaproponowano zgodę na ich pro­
jekt przerwania doświadczeń pod 
warunkiem przeprowadzenia ścisłej 
kontroli produkcji broni atomowych 
W samym końcu sierpnia przed­
stawiciele St. Zjednoczonych, W. 
Brytanii, Francji i Kanady, jako 
członkowie pod-komitetu rozbroje­
nia, doręczyli swemu koledze so­
wieckiemu wspólny ogólnikowo uję­
ty projekt rozwiązania zagadnienia. 
Że strony Kremla powitano ten 
projekt bardzo nieprzychylnie, ale 
mimo to naczelny delegat amery­
kański, Stassen, wierzy niezłomnie, 
że tą pierwszą, ujemną reakcja 
nie należy się zbytnio przejmować, 
bo łatwo siać się może, że Sowiety 
zmienią swoje stanowisko. Wolno 
sądzić, że przebieg sprawy węgier­
skiej w O.N.Z. będzie tu miał 
wpływ znaczny. 

Niezmierny hałas reklamowy li­
czy niły Sowiety dokoła ekspery­
mentowanego przez siebie pocisku 
o dalekim zasięgu. W piśmie „So-
wietskaja awiacja" gen. Pokrowskij 
twierdzi, że wypróbowany ostatnio 
pocisk kierowany osiąga wysokość 
1.000 kilometrów i uderza w cel z 
szybkością 25.000 kilometrów na 
godzinę. Możliwe odchylenie na od­
ległość wielu tysięcy kilometrów 
nie może przekraczać 10 do 20 ki­
lometrów. Wobec posiadanej przez 
pocisk wodorowej głowicy, zapew­
nia to zupełne zniszczenie każdego 
wyznaczonego celu. 

Ze strony Zachodu miarodajnie 
odpowiedział na te przechwałki gen. 
Norstad, głównodowodzący siłami 
Atlantyckiej Wspólnoty Obronnej. 
Konstatując, że rewelacje sowiec­
kie nie stanowią żadnej niespo­
dzianki, podkreślił jednocześnie, że 
od stadium skonstruowania proto­
typu do wytwarzania pocisków na­
dających się do praktycznego użyt­
ku droga jest jeszcze bardzo dale­
ka. Na razie więc, dzięki wyższości 
swego lotnictwa i zaawansowanej 
produkcji pocisków o średnim za­
sięgu, Zachód zachowuje całkowi­
cie swoją przewagę onronną. Co 
jednak gen. Norstada najbardziej 
zastanawia, to pytanie, dlaczego So­
wiety dziś właśnie chwalą się tak 
rozgłośnie naturalnym postępem 
technicznym, nie mającym na razie 
żadnego bezpośredniego wojskowego 
znaczenia. Metodę analogiczną zas­
tosowały Sowiety dwa razy już w 
przeszłości, j>otrząsając bombą wo­
dorową dla odstraszenia Nie­

miec zachodnich od sojuszu atlan­
tyckiego i w kryzysie Suezu. Za 
każdym razem bezskutecznie.. Gen. 
Norstad przypuszcza, że i tym ra­

zem nie będzie inaczej. 
Dalszym przykładem taktyki dy­

wersyjnej jest zachowanie się 
Kremla w epizodzie syryjskim. O 
penetrację głębszą na Bliski i śre­
dni Wschód trudno jest Sowietom 
zabiegać chociażby dlatego, że we 
wszystkich krajach arabskich bez 
wyjątku partie komunistyczne są 
zakazane. Działając z ukrycia, prze­
jawiły one pewną aktywność, tylko 
w Syrii i Libanie. W Egipcie nato­
miast nastąpiło właśnie ostatnio a-
resztowanie i oddanie pod sąd wo­
jenny osiemnastu komunistycznych 
działaczy. Na razie więc celem głó­
wnym polityki sowieckiej jest pod­
niecanie istniejących konfliktów 
młodego nacjonalizmu arabskiego 
z Izraelem i dawnymi mocarstwami 
kolonialnymi. Hodowane w ten spo­
sób owoce działalności Kremla ni­
kogo nie pożywią, ale wielu zatruć 
mogą. Są to typowe wilcze jagody. 
Czy znajdą się lekkomyślni ? 

Raz jeszcze miesiąc wrzesień 
przynieść nam może wypadki god­
ne uwagi, a przyniesie napewno o-
braz wysoce pouczającej międzyna­
rodowej rozgrywki, do której So­
wiety tak gorliwie się sposobią. 

W. J. G. 

ROZCZAROWANIA I PYTANIA 
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wrażeń i przeżyć, że jest rzeczą nie 
możliwą zdobycie się na spokojną, 
trzeźwą ocenę ogromnej ilości naj­
donioślejszych zagadnień. ^ 

Weźmy sprawę najpros'szą a pod 
stawową: sprawę „odwilży". Nasi 
jirzyjaeiele, krewni, ukochani, naj­
bliżsi, których nie widzieliśmy od 
lat, do których stęskniliśmy się do 
rozpaczy, przyjeżdżają z uśmiechem 
na wychudłych twarzach: „życie 
stało się możliwe! można żyć, moż­
na oddychać, można mówić! na­
reszcie!..." itd„ itd. I mimo woli 
ten stan „odwilży", to „lepiej" to 
„lżej" przyjmujemy jako coś bez­
względnego, jako stan rzeczy abso­
lutnie pozytywny. Spada nam cię­
żar z serca, ustają nieodstępnie tra­
piące nas dotąd wyrzuty, że oto 
wałkonimy się tu we względnym 
dobrobycie, podczas gdy oni tani­
no, ale dziś — przecież sami nam 
mówią, że jest lepiej, że można żyć! 
Nie dostrzegamy nawet jak nastę­
puje u nas zasadnicze przestawie­
nie w stosunku już nie tyle do „Kra 
ju", ile do reżymu. Z kategorii emi­
gracji politycznej, bezwzględnej i 
nieprzejednanej przesuwamy nie do 
kategorii jakiejś nieokreślonej opo­
zycji politycznej. 

Zaczynamy wmawiać w siebie, że 

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO 
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ków. Świadomość tej ewentualności 
dręczy zarówno przewidującą część 
kleru polskiego, jak i katolików świe­
ckich. 

Sytuacja wewnętrzna Kraju jest w 
dalszym ciągu wysoce skomplikowana 
i daleka od stanu stabilizacji. Zdaje 
sobie z tego znakomicie sprawę Kar­
dynał Wyszyński. Zainaugurowana 
przez niego akcja „wewnętrznej sa­
kralizacji Kościoła" w Polsce ma na 
celu zabezpieczenie wiary przed ewen­
tualnym naciskiem. 

Akcja ta zmierza do maksymalnego 
wzmocnienia moralnego zarówno du­
chowieństwa, jak i rzeszy wiernych, 
oraz do wyeliminowania z działalno­
ści Kościoła elementów polityki świe­
ckiej. Po licznych doświadczeniach 
kardynał Wyszyński musiał umocnić 
się w przeświadczeniu, iż nie ma rze­
czy bardziej niebezpiecznej dla inte­
resów katolicyzmu polskiego nad mie­
szanie się w sprawy polityki państwo­
wej. Takie lub inne zaangażowanie 
polityczne Kościoła może dać w rezul­
tacie pewne doraźne korzyści, ale za­
razem w przyszłości może się stać 
powodem do ataków. Zdaje się, że tym 
należy tłumaczyć pewne oziębienie 
stOisamku Prymasa do grupy „Tygo­
dnika Powszechnego", tym bardziej, 
że mafijny charakter tej grupy nie 
jest dlań tajemnicą. Trzeba dodać, iż 
najbardziej oddana kurii rzymskiej 
część kleru polskiego nieufnie spoziera 
w kierunku ,,Tygodnika Powszechne­
go". 

Należy przypuszczać, iż życzeniem 
Prymasa jest, by grupa ta ograniczyła 
się do pogłębiania kultury katolickiej 
w Polsce, wyrzekając się działalności 
politycznej, czy nawet półpolitycznej. 
Prymas zdaje sobie sprawę z tego, iż 
działalność polityczna tej grupy prę­
dzej lub później wymknęłaby mu się 
spod kontroli i mogłaby mu przyspo­
rzyć trudności, których już dość pię­
trzy się wokół niego. 

Tego rodzaju postawa wobec spraw 
polityki świeckiej daje się szczególnie 
dostrzec u Prymasa od momentu jego 
powrotu z Rzymu. 

Z wizytą kardynała Wyszyńskiego 
w Rzymie pozostaje w związku jesz­
cze jeden zasadniczy fakt, czy też ra­
czej cały kompleks faktów. Otóż, kie­
rownictwo partyjne łączyło z tą wi­
zytą określone nadzieje. Spodziewało 
się mianowicie jakiegoś niedwuznacz­
nego aktu ze strony Rzymu w spra­

wach granic zachodnich Polski, co 
miałoby duże znaczenie propagando­
we. Nie jest też wykluczone, iż z wy­
jazdem kardynała łączono pewne na­
dzieje w zakresie ułatwienia pożyczek 
finansowych, niezbędnych dla zrujno­
wanej ekonomiki Kraju. Obydwie -te 
nadzieje zawiodły, co w następstwie 
zmieniło w pewnym stopniu opinię 
niektórych czynników partyjnych w 
iSitosunku do Prymasa. 

Wizytę kardynała w Rzymie dość 
powszechnie ocenia się w Polsce jako 
porażkę. Partia doszła do przeświad­
czenia, iż tak popularny w Polsce 
kardynał Wyszyński jest nieco „słab­
szy" niż się to jej wydawało. Fakt 
ten w dużym stopniu może wywierać 
wpływ na kształtowanie się stosun­
ków pomiędzy Państwem i Kościołem. 
W konkluzji należy stwierdzić, iż sy­
tuacja Kościoła w Polsce jest w dal­
szym ciągu niezmiernie skomplikowa­
na, i że na dalekim horyzoncie tych 
stosunków wprawne oko już dziś mo­
że dostrzec poważne zachmurzenia. 

Henryk Szczurkiewicz 

jako taka poczciwa „paczkowa" o-
pozyeja może dokonać czegoś wię­
cej, bardziej „przysłużyć się naro­
dowi" niż emigracja rewolucyjna. 
Oportunistyczna polityka „współ­
istnienia", którą jeszcze wczoraj 
słusznie uważaliśmy za haniebny 
kryminał, wydaje się nam mądrą i 
„konstruktywną". Zaczynamy szu­
kać kompromisów, wykrętów i „roz-
wiązań", które by usprawiedliwia­
ły nasz oportunizm. Propaganda 
Zachodu, wygibasy brzydkoduchów, 
wreszcie robótka agentów i agen-
cików do reszty uspokajają nasze 
sumienia. Zasypiamy błogo: „w 
Polsce jest nieźle, jutro będzie le­
piej, a pojutrze zupełnie dobrze". 
Rezultat — zamiast współpracować 
ze społeczeństwem w Kraju zaczy­
namy współpracować z reżymem. A 
0 to' tylko komunistom chodzi. 

Wróćmy do rzeczy. Pomówmy o 
naszych "wrażeniach ze spotkań i 
długich, dziwnych i nocnych roz­
mów z rodakami. Jeżeli odrzucimy 
całą stronę uczuciową i osobistą, to 
1 my — musimy to stwierdzić — 
zmuszeni jesteśmy do zrewidowania 
naszego poglądu na społeczeństwo 
w Kraju. Nie są to bynajmniej za­
wody czy rozczarowania. Po prostu 
wiele spraw przedstawia się inaczej. 
Jest to temat zbyt obszerny i nie do 
wyczerpani^ w jednym artykule. Z 
tematu tego wyjmuję dwa zagad­
nienia. 

Jedno — związane właśnie z Gom­
browiczem. T.zw. „stalinowski" (w 
i'stocie — prawdziwie leninowsko-
kamunistyczny) okres literatury 
ostatniego dziesięciolecia, okres o-
wego stupajkowatego „socjalistycz­
nego realizmu" spowodował u czy­
telników polskich ogromny głód do 
wszystkiego, co tchnie indywidua­
lizmem, niezależnością, świeżością, 
buntownictwem przeciwko wszelkim 
kanonom, wszelkim szablonom. Zja­
wisko podobne było w Rosji w okre­
sach bezpośrednich po obu rewolu­
cjach 1905 i 1917. W literaturze ro­
syjskiej zjawiło się wówczas moc 
mistycyzmu, symbolizmu i innych 
„izmów". 

Obok rzeczy ciekawych ,i znako­
mitych rozpleniły się natychmiast 
jeszcze gorsze szablony, pompatycz­
ne bzdury i zwyczajne wygłupiania 
się, podawane jako „najnowsze po­
szukiwania" i „rewolucyjne zrywy". 
Walono w Puszkina i Tołstoja po­
dobnie prostacko, jak dziś Gombro­
wicz wali w Sienkiewicza. Literatu-

Z S S R  i  B a ł t y k  
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Stockholm: stanowisko Szwecji, któ 
ra nie tylko ma najdłuższe wybrzeże 
nad Bałtykiem, ale także wojskowo 
kontroluje Oeresund — jest dla so­
wieckich projektów decydujące. Or­
gan szwedzkiej partii komunistycznej 
„Ny Dag" w Stockholmie przed kil-
Móskwy. Aluzje tego pisma do pro­
jekt sowiecki szwedzkiej opinii pu­
blicznej : „Można sobie łatwo wyobra­
zić taką czy inną formę neutralizacji 
Bałtyku. Spacyfikowany i zneutrali­
zowany Bałtyk niewątpliwie przyczy­
ni się do zmniejszenia międzynaro­
dowego napięcia... Inicjatywa Szwe­
cji w tym kierunku byłaby zgodna 
z polityką zagraniczną naszego kra­
ju, z lat ostatnich". 

„Ny Dag" w Szwecji jest traktowa­
ny przez najszerszą opinię jako wy­
chodzący w języku szwedzkim organ 
Moskwy. Auzje teg o pisma do pro­
jektów nautraizacji Bałtyku i zamk­
nięcia Oeresundu spotkały się z b. 
lodowatą odprawą całej szwedzkiej pra 
sy demokratycznej, bez wzgędu na jej 
zabarwienie partyjne. Jednym z naj­
ważniejszych fundamentów politycz-

P O G R Ó Z K I  
CZY NOWY 

ZAINAUGUROWANE w dniu 17 sier 
pnia br. w Krakowie obchody 20 

rocznicy strajku chłopskiego (z sierp­
nia 1937 r.) są w tym roku drugą 
większą imprezą reżymowych ludow­
ców po czerwcowych obchodach Świę­
ta Ludowego. Jakkolwiek uroczystoś­
ci z okazji strajku chłopskiego zor­
ganizowano pod firmą t. zw. Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego (ZSL), 
na centralnej akademii w Krakowie 
przewodniczył I sekretarz PZPR w 
tym okręgu, Lucjan Motyka, główne 
zaś przemówienie wygłosił Wł. Go­
mułka, a nie obecny na akademii pre­
zes ZSL, Stefan Ignar. 

W Krakowie, na drugi dzień, 18 
sierpnia, w Kosince Małej (pow. Li­
manowa) Wł. Gomułka wystąpił jako 
gorący protektor strajkujących 20 lat 
temu chłopów, ale jednocześnie prze­
strzegł „ludzi złej woli" oraz „ele­
menty wrogie i warcholskie', aby nie 
próbowały organizować strajków w 
Polsce rządzonej przez niego. Oświad-
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w każdym polskim domu! 
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PROGRAM? 
czył on również, że polityka partii 
komunistycznej „to nie wiatrak na 
dachu", że partia ma dosyć siły, a-
by „budować socjalizm wbrew wszy­
stkim jego wrogom", których, „gdy 
zanadto zechcą brykać — uspokoi­
my". 

Pogróżki te nie wymagają dodat­
kowych komentarzy. Można je uwa­
żać za zapowiedź zaostrzenia kursu w 
Polsce, albo za nawrót do przedpaź-
dziernikowych metod rządzenia. 

Innym zagadnieniem godnym za­
notowania jest synteza Gomułki na 
temat strajków chłopskich w Polsce 
przedwojennej. Pod tym Względem 
Gomułka nie różni się zupełnie od 
stalinistów, a nawet idzie dalej. Ja­
skrawym, ale nie jedynym przykła­
dem tego jest jego stwierdzenie, że 
strajkujący 20 lat temu chłopi wal­
czyli o taką Polskę, jaką buduje dziś 
partia komunistyczna. Innym przykła­
dem jest stwierdzenie Gomułki, że 
Wincenty Witos „nie posiadał pro­
gramu co należy robić, aby było le­
piej" w Polsce. „Programu takiego — 
według Gomułki -— nie posiadały też 
wszystkie inne działające wówczas le­
galnie partie polityczne". 

Z przykładów tych widać, ile war­
ta jest prawdomówność Gomułki i jak 
głęboko tkwią w nim jeszcze stali­
nowskie kompleksy i nałogi. 

(FBP) 

nych i strategicznych szwedzkiej po­
lityki neutralności zbrojnej jest pa­
nowanie nad cieśniną Oeresundu i swo 
boda manewru na Bałtyku. Szwecja 
nie należy do NATO, ale dwa grani­
czące z nią państwa nordyckie — Nor 
wegja i Dania — należą do NATO. 
To są realia, z którymi najbardziej 
nawet neutralna polityka zagranicz­
na Szwecji musi się liczyć. Przystą­
pienie Szwecji do jakiegoś nowego po 
rozumienia państw nadbałtyckich 
neutralizujących to morze w prak­
tyce oznaczałoby nie tylko krok nie­
przyjazny Szwecji w stosunku do mo 
carstw zachodnich, ale również było­
by równoznaczne z przemianą neu­
tralnej Szwecji w bastion sowieckie­
go systemu strategicznego na północ­
nym skrzydle ew. „frontu sowieckie­
go" ku Zachodowi. Ewentualność ta­
ka kryłaby w sobie zneutralizowanie 
całego Nordu w wypadku wojny oraz 
kolosalnego „skrócenia frontu" dla 
Sowietów. W konsekwencji musiała­
by niepomiernie wzrosnąć siła ude­
rzeniowa sowieckiej armii w Europie 
i na Bliskim Wschodzie. Fakt, że 
wówczas granica szwedzko-norweska 
i duńsko-szwedzka byłyby jednocześ­
nie strategiczną granicą bloku wschód 
niego — musiałby mieć decydujący ï 
negatywny wpływ na przynależność 
Danji i Norwegii do NATO. I to właś­
nie jest ostatecznym celem sowiec­
kiej polityki neutralizacji Bałtyku. 
Dopóki wybrzeża Norwegii należą do 
zachodniego systemu obronnego i do 
póki los cieśnin Oeresundu nie jest 
rozstrzygnięty na korzyść Rosji — 
olbrzymia podwodna flota sowiecka 
ma dość ograniczone możliwości dzia­
łania na oceanach świata w wypad­
ku wojny. 

Szwecja jest neutralna, ale sympa­
tie jej stoją wyraźnie po stronie Za­
chodu, a nie Sowietów. Nikt z tym 
się tu nie kryje. Jest zatem wyklu­
czone, by Szwedzi wystąpili z zalecaną 
jej przez Moskwę via „Ny Dag" ini­
cjatywą w kierunku neutralizacji Bał 
tyku. Wykluczone jest również przy­
stąpienie Szwecji, w jakiejkolwiek 
formie, do takiego porozumienia. 

Na zakończenie kilka słów o roli 
inicjatywy polskiej w całej tej histo­
rii. Polska jeszcze mniej niż Szwecja 
jest zainteresowana w oddaniu Bał­
tyku pod kontrolę sowiecką. Wybrze­
że Bałtyku dla Polski, wciśniętej mię 
dzy Rosją i Niemcy — jest i pozo­
stanie otwartym oknem Polski na 
świat: pomostem do kontaktów z Za­
chodem. Reżym Gomułki, występując 
7. tą inicjatywą, działał jak najbar­
dziej wbrew istotnym i długofalowym 
interesom każdej Poski, bez względu 
na jej taki czy inny przejściowy u-
strój. Nie wchodzimy w szczegóły. 
Wydaje się jednak, że skonstatowa­
nie tego faktu — jest na czasie. 

Tadeusz Norwid 

• •• 

re zapełniło „niezrozumialstwo", a 
rosyjski egzystencjonalizm wyjirze-
dził francuski o dobre lat trzydzie­
ści 'Dziś gdy czyta się naszych do­
morosłych nihilistów ma się niekie­
dy wrażenie, że są to plagiaty z ro­
syjskich grafomanów tych czasów). 
Egocentryzm i zwyczajne neurotycz. 
ne wynaturzenia stały się nudne, 
wypełniając literaturę i sztukę nie­
zdrową erotyką, chamstwem i dzie­
cinadą. 

Wydaje się, że dziś Polska prze­
żywa taki sam okres. Czytelnicy w 
Polsce rzucają się na te wszystkie 
izmy", które były w okresie sta­

linowskim zakazane, może właśnie 
dlatego, że były zakazane. We Fran­
cji egzystencjonalizm jest już za­
pomnianym przeżytkiem; w Polsce 
pleni się w najgorszym, najtandet-
niejszym wydaniu. 

Przybysze z Polski rzucają się na 
to wszystko, co jest „najnowsze", 
i nie chcą zrozumieć, iż to „najnow 
sze", jak każdy objaw kryzysu, któ­
rym Zachód jest objęty, przemija z 
wiatrem i jest bezpłodne.Nie intere 
sują ich te najistotniejsze, najpraw­
dziwsze wartości Zachodu, które le­
żą u podstaw ogólnoludzkiej lite­
ratury. Wyżywają się w admiracji 
zachodniego nihilizmu. Możemy ty­
godniami chodzić po muzeach Pa­
ryża czy Londynu, po bibliotekach, 
czytelniach — nie widzimy Pola­
ków. Kiedy niekiedy, gdzieniegdzie 
sylwetka starszego pana, starszej 
pani czy specjalisty od sztuki, za­
wodowego uczonego czy literata. 
Gdyby rewie czy kabarety francu­
skie nie były takie drogie, widzie­
libyśmy zapewne tłumy adinirujące 
jakże "tandetny dziś kabaret fran­
cuski i już nie podkasaną lecz 
z goła rozmamłaną mowę. Entu­
zjazm dla Gombrowicza nie jest 
przypadkowy. Drukowany w tejże 
„Kulturze" głęboki i poważny, na 
prawdę inteligentny Hostowiec nie 
interesuje nikogo. Jest to oczywi­
ście zjawisko przejściowe. Deka­
denckie wyżywania się przeminą z 
wiatrem, przyjdzie reakcja, ale... 
czasu szkoda. Nie wiadomo, jak wie­
le go jeszcze mamy przed sobą. 

Druga sprawa — sprawa młodzie­
ży. Tu znowu rzecz przedstawia się 
inaczej. Przyjeżdżają zgłodniali kon­
kretnych wiadomości, konkretnych 
materiałów. Stracili zaufanie " do 
wszystkich „kazionnyeh" formułek 
odnośnie socjalizmu, demokracji, 
komunizmu, we wszystkich dziedzi­
nach życia, polityki, gospodarki. 
Chcą wiedzieć, pytają, szukają. Naj­
częściej szukają „materiałów do 
polskiej drogi do socjalizmu". Py ta­
ją o wszystko: o Marksa i Bauera, 
o Kayzera i Bluina, o Sartre'a i 
Russela. Nie wiele umieją, jeszcze 
mniej wiedzą. Nie mają żadnej me­
tody w podchodzeniu do wiedzy i 
zagadnień świata wolnego, są bez­
radni nawet w sprawach dialektyki 
uiaterialistyeznej. Opowiadają nai­
wne historyjki o stalinizmie nie 
wiedząc nic, lub prawie nic, o 
marksizmie i leninizinie. Poplątało 
się im słownictwo i te same słowa 
wyrażają różne pojęcia. Można o 
tym pisać całe tomy, ale nie o to 
chodzi. Chodzi o rzecz znacznie waż­
niejszą. Chodzi nie o to, że oni nie 
wiedzą i pytają. Chodzi o to, że nikt 
im na ich pytania nie potrafi od­
powiedzieć, ho nikt tu w tej mierze 
takimi zagadnieniami nie interesuje 
się- Kogoż dziś — poza marksista­
mi i komunistami — obchodzi 
Marks czy ^Engels. Ekonomista czy 
socjolog wie o nich tyle co prze­
ciętny matematyk o Newtonie: był, 
powiedział to i to, a dzisiaj to ma 
taką i taką formę naukową czy 
praktyczną. Któż dziś na Zachodzie 
da wyczerpującą odpowiedź na te­
mat demokracji? Wystarcza, że jest. 
Któż będzie się zajmował proble­
mem „walki klasowej", gdy prze­
stała ona być już dawno czynni­
kiem głównym rozwoju i postępu. 
Zajmująca się tymi zagadnieniami 
literatura komunistyczna staje się 
coraz bardziej abstrakcyjna, zaco­
fana i reakcyjna. 

No, a my — emigracja? Cóż my 
jestesmy w stanie na te pytania od­
powiedzieć? Nic, albo tak dobrze, 
jak nic jioza tandetna łatwizną, u-
proszczeniami i tanią demagogia. 
Jakże często nie potrafimy nawet 
uzasadnić naszego stanowiska, na­
szej postawy. Jakże straszliwie mści 
się na nas to, że postawę tą i 
stanowisko nasze opieraliśmy na 
wyczuciu najsłuszniejszym zresz-

na. - emo.cJ'aeh (najszlachet­
niejszych , a nie na vViedzy, na zro­
zumieniu, na bezustannym studio­
wali ni spraw i zjawisk. 

« S"'8 .Chociażby najuczciwsze) 
o Katyniu i okropieństwach łagrów, 
o terrorze sowieckim i przewrotno-
sci Rosji nie wystarczą. Tu trzeba 
mowie do łudzi, którzy przeszli 

™czy być może gorsze od 
Katynia, bo zatruwające i zabijające 
powoli, miesiącami, latami. Tu trze-
ba wiedzieć. Sie przygotowano ni-
ne- mv"0r/ar0Uania Sf* «'«"stron-
ïv'zSani UCa™y "!,n" iv s'l ,a-y zacotani, ze nic nic umieją że ^tp;:rcrna,ni n «» 
oni" lara" '°W° slus™!). a 

' .— ?e nic umiemy, 
ze niczego się nie nauczyliśmy i ze 
nie znamy nawet tegoś wiata w 

tym îesf'» obl'a('.i,m.V- •. niestety, w 

Łrzesidy. ZnaCZn'e vvię<e' "iż 
Ryszard Wraga 



BŁĘKITNA czystość przelśnionego 
światłem powietrza. W jego głę­

bi dziesiątki, setki jastrzębi kołują­
cych nad miastem. iNiby aerostaty z 
unieruchomionymi skrzydłami, wiel­
kie ptaki zataczają bez przerwy krę­
gi o precyzyjnej, matematycznej do­
kładności rysunku. Na otwartej prze­
strzeni placu, z którego jednej stro­
ny ocienione arkadami aomy wiodą 
ku wysokiej koronie obronnych mu­
rów, ma się uczucie bezbronności, 
wydania na łup krążącej, zaopatrzo­
nej w potężne dzioby i szpony po­
wietrznej flotylli korsarzy. Mimo wo­
li drapieżność oglądanego widoku 
przenosi się na smutne, nagie, ka­
mieniami porosłe okoliczne wzgórza 
mesety. I na czarno ubranych, zacię­
cie milczących przechodniów o twa­
rzach, na których walczące o wol­
ność i prawo do życia generacje wy­
rzeźbiły głębokie, nie do zatarcia ce­
chy. Mieszkańay miasta, ostrością 
„akwilinowych" nosów, chudością 
twarzy przypominają owe zawieszo­
ne w powietrzu, niezmordowanie czy 
hające na łup jastrzębie. Oraz twar­
dość podłoża skalnej płyty, na któ­
rej najwyższym punkcie zbudowana 
została twierdza. 

* 
** 

KAMIENNY klejnot Kastylii, Aviia 
jest rzuconym na szczyt wzgórza 

naszyjnikiem złożonym z poszczegól­
nych segmentów pereł-baszt i wią­
żących je murów — sznura nawle­
kającego perły, przy czym wbudo­
wana w obręb walów katedra sta­
nowi złotą zapinkę klejnotu. Wnę­
trze naszyjnika — to właśnie stara 
część miasta, o charakterze przenik­
niętym posępną, milczącą torturą 
grzechu i mistyki. Dusze mieszkań­
ców, na przemian wstrząsane pasja­
mi świętości i upadku, stworzyły o-
we zaryglowane bramy, zakratowane 
okna i nagie z nieobrobionego ciosu 
mury pałaców, gdzieniegdzie ozdabia 
nych oszałamiającym kwiatem wy­
bujałej w formach rzeźby. 

Tak myślałem, przyglądając się se-
nioralnemu domowi familii markizów 
de, las Navas. Szorstki kamień ścian, 
nie skażony polerunkiem ni obrzu­
cony tynkiem, cechowała iście klasz­
torna surowość. Wejściowa brama, 
półkolista u góry, wbudowana była 
w rodzaj kamiennego wachlarza, jak 
ów z noweli Zeyera „Dom pod toną­
cą gwiazdą". Surowość niegładzone-
go ciosu niespodziewanie miękczyła 
pięknym uśmiechem prostokątna pła 
skorzeźba o idyllycznej scenie, pełnej 
pasterzy, fletów i boginek. Stare aka­
cje z krokodylo-popękaną skórą kory 
tuliły się do murów. Całość odzwier-
ciadlała, być może, psychikę marki­
za Pedro de las Navas, gubernatora 
Avili z czasów renesansoi, na które­
go polecenie siedzibę tę budowano. 

Obszedłem narożnik domu. Wędru­
jąc wzdłuż obronnych murów, dobr­
nąłem do wzniesienia panującego nad 
krętym biegiem rzeki Adajo. Tam, 
błękitna w skutek oddalenia, widnia­
ła kaplica Los Cuatro Postes, chro­
niąc niezmiernie starą figurę drew­
nianego Chrystusa. Kształtem, mate­
riałem tworzywa przypominała dasz­
ki budowane w Polsce nad wiejski­
mi studzienkami przez dbających o 
czystość wody wieśniaków. 

Zastanawiałem się nad pewną 
zbieżnością tematów obu historyj. 
Tej w Łęczycy, bardziej legendarnej, 
o charakterze już anonimowym, spro 
wadzającej postaci do schematu ty­
pów, i owej z Avili — tchnącej in­
dywidualizmem aktorów, bogatej w 
historyczne fakty oraz ich naświet­
lenie. Szczegóły były odmienne, zwią 
zane z charakterem ziemi i stylem 
egzystencji jej mieszkańców. Tu — 
miłość, drapieżna i głodna jak upor­
czywe czyhanie jastrzębi w lazurze 
powietrza; tam — ubóstwo i krzyw­
da wyrządzona bezbronnej wdowie 
przez krwistego wielmożę. Lecz bez­
nadziejność poszukiwania sprawiedli­
wości u ludzi, w jednym i drugim 
wypadku bezskuteczność zaziemskiej 
interwencji, były cechami świadczą­
cymi o uniwersalizmie idei, bijącej 
ze źródła najbardziej elementarnych 
podstaw psychiki człowieka jako ga­
tunku. 

Wracałem chaosem pokręconych 
wąskich uliczek, tak cichych i umar­
łych, iż odgłos mych kroków nieomal 
sprawiał mi przykrość. Doszedłem do 
niedaleko senioralnego pałacu marki­
zów de las Navas położonego domu 
„Pod Łabędziem". Właścicielem jego 
za czasów Filipa II był don Tomas 
Luis de Velada, wdowiec i człowiek 
stary, mieszkający razem z piękną i, 
jak historia dowiedzie, dość lekko­
myślną córką Magdaleną. Przyjrza­
łem się siedzibie, obecnie zmursza­
łej, sypiącej się ruinie o wysunię­
tym mocno dachu i żelaznym bal­
konie, pełnym czerwieni róż i pelar-
gonij. Łatwe zadanie miał don Ra­
mon Nunez, gdy nocą udawał się do 
panieńskiej komnaty pięknej Magda­
leny. 

Miłość młodych trwała kilka mie­
sięcy, budząc wreszcie podejrzenia 
ojca i szepty sąsiadów. Spotkania w 
domu stały się niemożliwe. Niestety, 
typowe w Hiszpanii ubóstwo obojga 
młodych nie pozwalało na legaliza­
cję związku. Stąd powstała koniecz­
ność spotykania się na mieście lub 
też na zewnątrz jego obronnych mu­
rów. 

Dzisiaj jest już niemożliwe odkryć 
podłoże motywów skłaniających mło 
dego amanta do powzięcia decyzji wy 

MIECZYSŁAW LURCZYŃSKI 
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jazdu na wojnę, niszczącą właśnie 
daleką Flandrię. Była to tylko potrze­
ba zdobycia niezbędnego do zawar­
cia małżeńskiego związku dostatku? 
Czy raczej podświadoma (a może 
świadoma?; chęć ucieczki od wyma­
gań pilnującej swych praw i niepo­
hamowanej w miłości kobiety? 

Owe zgodne czy sprzeczne intere­
sy obojga kochanków na pewno le­
żały u podstawy umówienia wieczor­
nego spotkania w Los Cuatro Postes, 
który w tym czasie nie posiadał jesz 
cze charakterystycznego okrywające­
go krzyż dachu na słupach. Bez osło­
ny, cierpiący od burz i deszczów hu-
łających po kamienistej, nagiej jak 
piszczel ogryziony przez mrówki pust 
ce, wyżynny Chrystus lepiej odpowia 
dał charakterowi ponurego krajobra­
zu skalistej Kastylii. I lepiej może 
ewentualnemu rozdarciu, jakie kryło 
się w uczuciach rozmawiającej pary 
kochanków. Dialog ów bowiem "nie 
miał w sobie nic z afektacji uczuc 
jaśniejących w lirycznych wzlotach 
stylistyki Romeo i Julietty. 

— Don Ramon, — mówiła Mag­
dalena — mój ojciec domyśla się 
wielu rzeczy. (Jwaza mnie za shań-
bioną. Nie pyta mnie o nic. Lecz gdy 
by spytał, powiem mu prawdę. Dla­
tego też przed wyjazdem twym do 
Flandrii chcę otrzymać od ciebie u-
roczystą obietnicę zaślubienia mnie 
po twym powrocie z wojny. 

Don Ramon spoglądał na czarno u-
braną kobietę o twarzy półzakrytej 
koronkami mantylli. 

— Jutro — rzekł — opuszczam 
razem z oddziałem miasto. Po roku 
powrócę z wyprawy i, posiadając po­
trzebny dostatek, poprowadzę cię do 
ołtarza. Jeśli dziś masz prawo uwa­
żać, iż zbrudziłem twój honor, wiedz, 
że za rok oczyszczę go, pojmując 
cię za żonę. O ile, rzecz prosta, Bóg 
dachowa mi życie. 

— Przysięgnij że spełnisz obietni­
cę. 

— Nie wystarczy ci me słowo? 
— Ramon, słowa unosi wiatr. Ser­

ce mężczyzny jest niestałe. 
— Jakżeś nieufna. Uważaj, że przy 

siągłem. Niech ci to wystarczy. 
•— Nie. Boję się roku samotności 

w A.vili. 
— Czegóż więc żądasz? 
— Chcę, abyś ukląkł u stóp tego 

Chrystusa. I chcę, abyś zaprzysiągł 
mi obietnicę zostania mym mężem po 
powrocie z Flandrii. 

Ramon wahał się. Słowo hidalga 
wystarczy, twierdził. Lecz upór sza­
lejącej rozpaczą i trwogą kobiety 
zmusił go wreszcie do uklęknięcia 
przed krzyżem, z którego zwisało, nie 
.mai naturalnej wielkości, sczerniałe 
od deszczów i pokryte zielenią pleś­
ni drewniane ciało Chrystusa. 

Magdalena poleciła kochankowi po­
łożyć dwa palce na przebitych gwoźdź­
mi stopach Ukrzyżowanego. Don Ra­
mon musiał pochylić się, stopy Chry­
stusa znajdowały się tuz nad ziemią. 

— Ramon, przysięgasz poślubić 
mnie po twym powrocie? — spytała. 

— Przysięgam — odpowiedział 
mężczyzna. 

Był może księżyc i wiał zimny 
wiatr, jak wtedy, gdy wracałem po raz 
pierwszy ze wzniesienia, dokąd uda­
łem się, by, romantyk, obejrzeć mu­
ry miasta zwlekające się na podo­
bieństwo białej gąsienicy z błyszczą­
cych zielonych światłem nocy grani­
tów kamienistego wzgórza. 

* 
* • 

PATRZĘ na księżycowy chaos za­
stygłego na kamień morza. Słu­

cham poszumu wiatru wstrząsające­
go karłowate krzaki dębów i jałowca. 
Wiem, niebawem wataha za watahą 
ciągnące niebem obłoki zroszą prze­
lotnym deszczem nagą rozpacz skały. 
Nad horyzontem wielką połać firma­
mentu zajmuje grożąca dalekimi po-
grzmotaini burza. W atramentowym 
fiolecie nieba błyskawice jej lśnią ni­
by szpady tytanicznych szermierzy. 
Gdy czerń chmur nasunie zmierzch 
na miasto, trzeba będzie w południe 
palić światło w pokoju. I słuchać mo­
notonnego szumu ulewy chlupocącej 
w rynnach, hałasującej w ściekach, 
lejącej się z otwartych pysków gar-
gol kościoła, spływającej strumykami 
wzdłuż stromo opadających ulic. 

Patrzę na rozpaczliwą martwotę 
krajobrazu i myślę o donii Magda­
lenie. Rok czy dwa lata oczekiwania 
musiały stać się dla niej wiecznością. 
Samotna, wydana na łup szarpiących 
Sercem wątpliwości, na konieczność 
mieszkania pod wspólnym dachem z 
posępnie milczącym, domyślającym 
się wielu rzeczy ojcem, dni całe za­
pewne trawiła przy oknie, jak to ro­
bią dziś jeszcze pochylone nad szy­
dełkiem czy płótnem młode dziew­
czyny po wsiach i miastach Hiszpa­
nii. Czekającą na pewno otaczało o-
krutne współczucie sąsiadów, żelaz­
nymi grabiami ciekawości starających 
się dobrnąć do dna swoiście pojmo­
wanej prawdy, już z góry półsłówka 
litości zaopatrujących w trujące pół­
uśmiechy. W małym miasteczku, du­
sze usychające z braku pożywki, umie­
rające w monotonii godzin spędza­
nych na szarej z nudów pracy, mają 
właściwości upiorów powracających 
zza grobu: piją chętnie ludzką krew. 
Przypominam twarze, które zazwyczaj 
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spotykam wokół siebie. Myślę, że 
wszyscy ci ludzie, przedwcześnie po­
starzeli od bezbarwnego codziennego 
wysiłku, powinni mieć, niby dantej­
skie postaci, palce rąk poogryzane do 
kości. 

Któregoś wreszcie dnia wybija 
wielka godzina spełnienia. Właśnie z 
owego Los Cuatro Postes oczy Mag­
daleny dostrzegły małą, zagubioną w 
ogromnym krajobrazie grupkę pie­
szych i konnych sunących pogórzem, 
zagłębiających się w dolinie, na prze­
łaj nagich garbów sfalowanej mesety. 
Łachman sztandaru trzepoce na wie­
trze. Sylwety ludzi i zwierząt są 
czarne. W symboliczny sposób barwa 
owa odzwierciedla prawdę. Rok, dwa 
lata nieludzkiej wojny z „diese Was-
sergensen" spłukały nalot humusu 
uczuć bardziej ludzkich, zdziczyły u-
mysł don Ramona, odsłaniając przed-
dyluwialną nagą skałę instynktów 
bezpłodnych jak kastylijska gleba. 

Magdalena powraca do miasta. 
Przystaje w bramie, czeka. Otulona 
czarnym szalem żałobnie nasuniętym 
na głowę, z twarzą niemal ukrytą w 
jego fałdach, pręży się pod grożącym, 
już bliskim wyrokiem przeznaczenia. 
Serce, przeczucia iberyjskiej krwi, 
mówią, że nie będzie on radosny. 

Pijana śpiewka żołnierzy. Kopyta 
końskie stukają po kamieniach. Cień 
jeźdźca w bramie. Za nim drugi, trze­
ci, później mur pieszych muszkietni-
ków. 

Magdalena wytęża wzrok. Dostrze­
ga znany kolet, ustrojony szeroką 
wstęgą kapitana. Miękki kapelusz z 
pękiem piór, z. diabelską fantazją 
przekrzywiony jest na lewe ucho. 
Żółte buty z cholewami sięgają dale­
ko poza kolana. W mroku jaśnieje 
wąska blada twarz, której ostry po­
ziomy wąs otacza ciemnym łukiem 
czerwień wargi. To on, to Ramon' 

Magdalena wyciąga dłonie. Chwyta 
konia za uzdę. Niepomna wstydu, nie­
pomna ostrożności, drapieżnie krzyczy 
prosto w twarz tej ucieleśnionej le­
gendzie samotnych dni i nocy. 

— To ty! Wróciłeś! 
Lecz jeździec, w półmroku zalega­

jącym bramę nieświadomy spotykają­
cej go przeszłości, odchyla się do tyłu 
i na wpół do siebie, na wpół do to­
warzyszy mówi ze znużoną obojętno­
ścią przesyconego łatwymi zwycię­
stwami pięknisia : 

— Na Relzebuba ! Znowu jakaś ko­
bieta. Zdecydowanie ściga mnie zła 
passa. 

Magdalena wydaje krzyk, bez zmy­
słów upadając na ziemię. Koń kapi­
tana, przestraszony, usiłuje stanąć dę­
ba. Jeden- z jeźdźców, litościwszego 
serca, zeskakuje na ziemię, by za­
czerpnąć w pobliskiej studni wody. 
Nieszczęśliwa, ocucona, czepiając się 
kamieni murów powraca samotnie do 
domu. 

* 

ZWIEDZIŁEM piękne patio budyn­
ku sądowego w Avili. Odnowiony 

i lśniący czystością gmach ten istniał 
już za czasów Karola V. Markiz Pe­
dro de las Navas z racji swego tytułu 
gubernatora musiał tam codziennie 
urzędować, wypełniając trudne i od­
powiedzialne czynności sędziego. 

Stojąc na środku wysypanego żwi­
rem podwórca wyobrażałem sobie 
obłąkany, poprzez patio, później po 
stopniach kamiennych schodów wio­
dących na półpiętro gdzie znajduje 
się sala sądu, bieg śmiertelnie ranio­
nej kobiety. Widziałem ciekawe spoj­
rzenia zbirów. Dostrzegałem kamien­
ną nieruchomość siedzących pod ścia­
nami, czarno ubranych wieśniaków z 
pobliskich pueblos. Później, błądząc 
po korytarzach i salach, dojrzałem 
wyniosłą postać alcaldo siedzącego na 
Okrytym skórą i obrzuconym dywa­
nem rzeźbionym hiszpańskim karle. 
Słyszałem monotonny, cichy głos są­
dowego komornika referującego znaj­
dującą się na wokandzie sprawę, 
brzęk usypiających w upale i kurzu 
much, ciche snucie nici przez zadomo­
wionego między ramami portretów 
zapobiegliwego w pracy pająka. 

Ten, tknięty różdżką snu f  zamiera­
jący zwolna świat przeniknął nagle 
rozdzierający krzyk kobiety, która, 
przedarłszy się przez szeregi gapiów 
i znajdujących się w sali współczest-
niczących w codziennej pracy sądu 
urzędników i „stron", upadła przed 
don Pedro na kolana i załamując rę­
ce, wołała : 

— Sprawiedliwości, panie ! Sprawie­
dliwości ! 

Na sali powstał ruch. Blada twarz 
proszącej, czerwone oczy, obłędny ich 
wyraz, wszystko mówiło o wielkiej 
uczynionej petentce krzywdzie. Don 
Pedro de las Navas, słuchający roz­
ważań nad subtelną kwestią jury-
styczną, wstał i podniósłszy w pół 
omdlałą kobietę, usadowił ją na krze­
śle. Uspokoiwszy płaczącą zapewnie­
niami, iż uczyni wszystko, co leży w 
jego mocy, by zadość stało się pra­
wu, poprosił płaczącą, aby opowie­
działa mu co ją przywiodło do sądu. 
Po pierwszych koniecznych wyjaśnie­
niach, gdy okazało się, iż rozchodzi 
się o złamanie przyrzeczenia małżeń­
stwa, zapytał przepełnioną wstydem 
kobietę, czy posiada świadków mogą­
cych potwierdzić prawdziwość jej o-
skarżenia. 

— Żadnych — odpowiedziała bied­
na Magdalena zanosząc się od pła­
czu. 

— Czy łamiący przyrzeczenie jest 
hidalgo? 

— Tak. I kapitanem wojsk. 
— Jeśli tak, jestem pewny, iż do­

trzyma danej ongiś obietnicy. Jak się 
nazywa? 

— Don Ramon Lopez Nunez. 
Posłano zbirów, by natychmiast 

sprowadzili oskarżonego. Oczekując 
rozwiązania niezwykle ciekawego dra­
matu, zgromadzeni w sali udzielali so­
bie wzajemnie szeptem informacji. 
Wszyscy znali aktorów tragedii. Świa­
domi obiegających od dawna plotek, 
kiwali głowami, wyrażając przekona­
nie, iż z góry przewidywali takie wła­
śnie rozwiązanie gorszącej ich miło­
stki. 

Odnaleziony w domu don Ramon 
stawił się natychmiast. 

Sędzia przywitał go poważnym ski­
nieniem głowy. 

— Czy znasz tu obecną donię Mag­
dalenę de Velada, kapitanie? 

—- Tak. Od wielu już lat nawet. 
— Czy obiecałeś ożenić się z nią po 

powrocie z Flandrii? 
— Nie. 
Odpowiedź wojskowego była zdecy­

dowana, kończąc całkowicie sprawę. 
Mimo to sędzia próbował dalszych 

upewnień : 
— - N a  t w ó j  h o n o r  w o j s k o w e g o  i  h i ­

dalgo? 
— Na mój honor wojskowego i hi­

dalgo. 
— Biorąc Boga na świadka? 
— Biorąc Boga na świadka — 

brzmiała jak echo odpowiedź. 
— Wybacz, że cię trudziłem, kapi­

tanie. Jesteś wolny. 
— On kłamie ! —- krzyczy Magda­

lena, załamując ręce w nagłym wy­
buchu rozpaczy. Uśmieszki zebranych 
przydają nowego ciężaru klęsce jej 
i hańbie. 

— Kobieto! — oburza się sędzia. — 
Pomyśl co mówisz ! 

— On kłamie ! Przysięgał mi wów­
czas ożenek! 

— Czy masz świadków mogących 
potwierdzić prawdę twych, słów? — 
głos don Pedro brzmi powstrzymywa­
nym oburzeniem. 

Skarżąca toczy wkoło bezsilnie ocza­
mi. Wzrok jej dostrzega zawieszone­
go na ścianie Ukrzyżowanego. Ręce 
opadają bezwładnie. 

— Niestety, żadnego. 
— Kapitanie, możesz odejść — pow­

tarza don Pedro. 
Don Ramon skłania się, odwraca, 

wychodzi. Ostrogi pobrzękują w takt 
kroków. Jest spokojny. Uśmiecha się 
nawet. Gdyby w życiu takie tylko ist­
niały trudności. Na wojnie, którą 
przeżył, trzeba było bronić się lub 
napastować przy użyciu sposobów o 
wiele mniej dziecinnych. 

Donia Magdalena wydaje krzyk roz­
paczy. Pada na kolana. 

— Zatrzymajcie go! — woła nagle 
głosem, którego brzmienie przejmuje 
wszystkich zgromadzonych dreszczem 
przerażenia. — Mam świadka, który 
nie zaprzeczy prawdzie ! 

Sędzia czyni gest. Kilku ludzi bieg­
nie za odchodzącym wojskowym. 
Sprowadzają go z powrotem. 

— Mów — gest głowy sędziego w 
stronę nieszczęśliwej. — Kogo wzy­
wasz na świadka? 

— Człowieka, który słyszał każde 
nasze słowo, znajdując się tuż nad 
nami. 

— Gdzie on przebywał? 
-— Zwisał z drzewa tortury, na któ­

rym wydał ostatnie tchnienie. 
— Więc był martwy? 
— Tak. Lecz żyje. 
— Kobieto, szaleństwo mówi przez 

twe usta. Podaj mi jego imię. 
— Chrystus na krzyżu przy los 

Cuatro Postes. Idźcie Go zapytać. 
Słysząc imię Jedynego Boga don 

Pedro uchyla biretu. Wśród zgroma­
dzonych panuje przez chwilę milcze­
nie. Gubernator pochyla się w stronę 
asesorów. 

Padają ciche słowa narady. Póź­
niej don Pedro de las Navas powsta­
je i, po raz wtóry obnażając głowę, 
stwierdza : 

— Aby móc wydać sprawiedliwy 
wyrok, obowiązkiem sądu jest zba­
dać możliwie najdokładniej okolicz­
ności prowadzące do wyjaśnienia 
sprawy. Cytowany przez skarżącą 
świadek jest pośród wszystkich nam 
znanych ponad wszelką wątpliwość 
naj wiarygodniej szy. Sąd przeto pole­
ca komornikom, by przygotowali wszy­
stkie potrzebne do przyjęcia zeznań 
z ust Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
papiery. O ile zechce On w mądrości 
swej obdarzyć nas swą łaską, dziś 
jeszcze będziemy znali prawdę. Na­
stępne posiedzenie sądu zwołuję tu­
taj przed godziną zachodu. Obecność 
stron w momencie przyjmowania ze­
znań jest wymagana. 

Pochmurnym wietrznym przedwie-
czerzem orszak złożony z urzędników 
sądowych, zbirów oraz tłumu cieka­
wych obojga płci, wyruszył z sali po­
siedzeń, kierując się wąskimi ulicami 
ku samotnemu poza miastem krzyżo­
wi. Szedłem kiedyś tą drogą nazna­
czoną urokiem legendy. Wzdłuż ci­
chej calle de los Telares, zajętej przez 
warsztaty szewców, i pod szerokim 
sklepieniem puerta de la Mala Hicha, 
później obok najeżonych basztami 
białych murów fortecy i poprzez pa­
miętający rzymskie czasy kamienny 
Puente viejo z szumiącą pod nim wo­
dą bystrej Adeja, by wreszcie przy­
stanąć na wysadzanym drzewami aka-

cyj gościńcu wiodącym do Salamanki. 
Gdym szedł, czułem — tłum sprzed 
kilkuset lat poruszał się wokół mnie, 
bogaty wiarą w siłę prawdy i kult 
Ukrzyżowanego. Na czele pochodu stą­
pali sędziowie, wspaniale posągowi 
w swej hieratycznej powadze tak wła­
ściwej Hiszpanom przy każdym pu­
blicznym wystąpieniu. 

Wokół wzniesienia, na którym sza­
lał górski wiatr, szarpiąc płaszczami 
mężczyzn oraz chustami i mantylami 
kobiet, czarny skłębiony tłum ocze­
kiwał nadejścia pochodu. Wieść o cy­
towanym w sprawie świadku lotem 
błyskawicy rozniosła się po mieście. 
Nikt nie chciał tracić okazji przyj­
rzenia się niespodziewanemu i wstrzą­
sającemu widowisku. Między tłumem 
dojrzeć można było białe oblicze klę­
czącej i zatopionej w modlitwie donii 
Magdaleny oraz wykrzywioną konwul-
syjnym uśmiechem twarz don Ramo­
na. Nad czarnym tłumem, szarpane 
potężnym na tej niekończącej się 
płaszczyźnie wichrem, wznosiły się 
sękate bierwiona krzyża, pochylone 
ze starości i na poły zmurszałe. Wiel­
ka, skręcona agonią postać Chrystusa 
0 rękach i nogach żelaznymi gwoźdź­
mi przybitych do drzewa męki, pa­
trzyła na rosnący tłum oczami, w któ­
rych zastygł wyraz bólu i rezygna­
cji. 

Orszak przystanął. Komornicy z 
trudem zapalają wielkie, niesione na 
ramionach lampy. Płomyki żółtego 
światła kołyszą się niespokojnie w 
zamkniętej szczelnie szkłem przestrze­
ni. Wszyscy zgromadzeni klękają. 
Szept i pomruk modlitwy unosi się 
w powietrzu. 

Komornik, przybrany w długą sza­
tę, obrębioną na dole czerwoną wy­
pustką z aksamitu, zwolna podchodzi 
do krzyża. W drżących rękach trzy­
ma zwój papierów. Klęka naprzeciw 
wielkiej figury Ukrzyżowanego i głoś 
no, strona po stronie, odczytuje akty 
rozpoczętego procesu. Później zwolna 
unosi ku górze ręce obciążone papie­
rami i zaczyna mówić załamującym 
się i drżącym ze wzruszenia głosem : 

— Jezu Chryste, synu Marii, Ukrzy­
żowany dla zbawienia nas wszystkich 
a którego świętą pomoc chcielibyśmy 
mieć przy sobie każdego dnia żywo­
ta naszego na ziemi, powiedz nam, 
jeśli jest taka wola Twoja, czy twier­
dzenie donii Magdaleny de Velada o 
złożonej u Twych świętych stóp przez 
don Ramona Lopez Nunez, kapitana 
wojsk królewskich, przysiędze zobo­
wiązującej go po powrocie z wojny 
do poślubienia skarżącej jest praw­
dą ? 

Szalejący wiatr nadchodzącej bu­
rzy rzucił ostatnie dwa, donośniej wy 
powiedziane słowa o niedaleko pię­
trzące się kamienne usypisko, skąd 
powróciły echem, stanowiąc trwożnie 
wyczekiwaną odpowiedź : 

— Jest prawdą — usłyszeli wyraź­
nie zgromadzeni wokół krzyża ludzie. 

W tym momencie wstrząsany wi­
chrem krzyż drgnął i przechylił się 
nagle. Jednocześnie zebranych dobiegł 
donośny trzask pękającego drzewa. 
Obluzowane gwoździe prawej ręki i 
stóp puściły, wynurzając się z bier­
wion. Figura ukrzyżowanego zachwia­
ła się, przybierając nieoczekiwanie 
ukośną pozycję. Wisząc jedynie na le­
wej ręce, rzeźba zmieniła swój pion, 
przesuwając go o 45 stopni. W ten 
sposób Ukrzyżowany obniżył prawą 
rękę, sięgając nią ku podstawionym, 
trzymanym w górze papierom komor­
nika. Wydawało się, że Chrystus z los 
Cuatro Postes potwierdza prawdę za­
wartą w oświadczeniu donii Magdale­
ny. I że w bezwładzie śmierci chce 
żywy zejść z krzyża celem obrony 
swego nieszczęściem dotkniętego dzie­
cka. 

Wśród tłumu zerwały się okrzyki. 
Niektórzy z obecnych upadli na twarz 
inni wznosili ręce ku wichrem szar­
panej figurze. Czołgano się na kola­
nach, obejmowano rękami podstawę 
krzyża, całowano stopy Ukrzyżowa­
nego. 

W tej niezwykłej pozycji, zawie­
szony na jednej ręce, zachowany jest 
do dzisiaj drewniany Chrystus z los 
Cuatro Postes i takim go zobaczyłem, 
gdym pierwszy raz udał się za mia­
sto do samotnej na wyżynie kaplicy. 

Legenda dodaje, iż wstrząśnięci 
widzianym cudem, donia Magdalena 
1 don Ramon Luis Nunez, on przera­
żony dokonanym krzywoprzysięstwem 
ona dostrzegłszy nagle marność po­
szukiwania szczęścia na ziemi, wstą­
pili oboje do klasztoru. Zamknięci 
za murami konwentów, ujrzeli się, 
być może, dopiero po ukończeniu 
ziemskiej wędrówki. 

Tak wygląda historia kochanków z 
Avilii.. W procesie mającym miejsce w 
Łęczycy Chrystus, przerażony bardziej 
uczciwym wyrokiem ferowanym przez 
diabłów od owego, uprzednio ogło­
szonego przez sędziów, odwraca twarz 
nie chcąc patrzyć na pieczęć diabel­
skiej ręki wypalonej na sędziowskim 
stole. Lecz w obu wypadkach, jak już 
zaznaczyłem, spełnienie cudu nie 
przyniosło oczekiwanej reakcji. Inter­
wencja poza ludzka nie zwróciła u-
bogiej wdowie majętności zagrabionej 
przez bogatego sąsiada, ta sama in­
terwencja nie rzuciła donii Magdale­
ny w ramiona don Ramona. Wyroki 
sądów boskich innymi widać niż ludz­
kie kierują się przesłankami. 

Mieczysław Lurczyński 

PODZIĘKOWANIE PRYMASA POLSKI 
Komitet Pomocy Rodakom w 

Kraju (42, Emperors Gate, London 
S.W.7) otrzymał z Sekretariatu 
Prymasa Polski list treści nastę­
pującej: 

Z polecenia J. Em. Ks. Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Pol­
ski, składamy serdeczne „Bóg zapłać" 
za cenne lekarstwa przesłane w pięciu 
paczkach na rzecz repatriantów. 

Jego Eminencja dla członków Komi­

tetu i dla wszystkich ofiarodawców 
przesyła błogosławieństwo prymasow­
skie, jako zadatek nagrody Miłosier­
nego Boga dla miłosiernych ludzi, 
oraz wszyskich oddaje pod opiekę 
Królowej Polski, Pani Jasnogórskiej. 

Warszawa, dnia 8 sierpnia 1957 r. 
Sekretariat 

PRYMASA POLSKI 
Warszawa 

ul. Miodowa 17. 
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ZROZUMIAŁA SATYSFAKCJA 

POD osłoną nocy, worki z dołu, do 
którego je wrzucono, zostały 

przeniesione do szklarni. Bratek prze­
znaczył dla nich miejsce pod półką 
najniższą, gdzie wykopał tak głęboki 
rów, że 38 worków mogło pomieścić 
się w nim swobodnie i bezpiecznie. 
Po ułożeniu worków zasypał dół zie­
mią ogrodniczą, a na wierzchu zasa­
dził flance begonii. W takim stanie 
przetrwały do dnia następnego. _Na 
straży przy zdobyczy Jurek pozosta­
wił zespół ludzi z rozpylaczami i gra­
natami. Pod wieczór część z nich 
zwolnił do domu, a czterech wyzna­
czył do pełnienia warty na zmianę 
po dwóch przez całą noc i pół dnia 
następnego. Tej nocy Bratek nie zmru­
żył nawet oka, uważał za swój obo­
wiązek gospodarza zająć się gośćmi i 
cennym skarbem, jaki miał w prze­
chowaniu. 

Następnego dnia nad ranem nagle 
zjawiła się granatowa policja w po­
staci dwóch posterunkowych, którzy 
obrali sobie miejsce pełnienia służby 
akurat przed posesją Bratka. 

Zdawało się już, że to wsypa: 
Niemcy wpadli na trop i przysłali na 
razie patrol, sami trzymają się w po­
bliżu — nie chcąc się osobiście zbyt­
nio narażać. Byliśmy pewni, że za 
chwilę otoczą posesję i uderzą na nas. 
Zwykle w takich wypadkach, ażeby 
się nie narażać, postępowali właśnie 
w taki sposób. 

Chłopcy, jako że byli w gorącej 
wodzie kąpani i bezpośrednio rozgo­
rączkowani po akcji, nie umieli utrzy­
mać nerwów na wodzy. Namawiali 
Jurka i Bratka, ażeby im pozwolili, 
jak się wyraził jeden z nich: „prze­
jechać po Niemcach". Zupełnie nie 
myśleli o następstwach, jakie może to 
pociągnąć za sobą — choćby tylko o 
utracie cennej, w niebezpieczeństwie, 
po 15-miesięcznym mozole wydartej 
zdobyczy. 

Spokojna i dłuższa obserwacja Brat­
ka i Jurka wykazała, że policjanci 
owi mają zupełnie inne zadanie. Re­
widowali wszystkie wozy przejeżdża­
jące do ulicy Wolskiej i w odwrot­
nym kierunku do ul. Górczewskiej w 
poszukiwaniu mięsa z tajnego uboju 
i szmuglerzy tłuszczu i masła. Policja 
granatowa sama lub wspólnie z Niem­
cami rewizje takie odbywała często 
na własną rękę, czyniąc to i dla oso­
bistego użytku. Stwierdzono, że patrol 
nie intoresuje się wcale ogrodem, wo­
bec czego nie było potrzeby gwałtow­
nej interwencji. Chłopcy przebywali 
wówczas w szklarni w ukryciu i cze­
kali tylko na rozkaz Jurka. 

Przed akcją umówiłem się z Jur­
kiem, że po udanym napadzie spot­
kamy się punktualnie o godz. 12 w 
kościele Sowińskiego na Woli. W cza­
sie akcji znajdowałem się w bramie 
Zarządu Miejskiego przy ul. Senator­
skiej, skąd dokładnie mogłem obser­
wować, jak samochód ciężarowy z go­
tówką i samochód osobowy z konwo­
jem posuwały się w kierunku, z któ­
rego za kilkanaście sekund usłysza­
łem kanonadę. To upewniło mnie, że 
spotkanie z Jurkiem dojdzie do skut­
ku. 

W oznaczonym czasie zjawił się 
Jurek rozpromieniony, szczęśliwy, z 
uśmiechem na twarzy. Jaka szalona 
była różnica między obecnie składa­
nym meldunkiem a smutnym sprawo­
zdaniem po nieudanej akcji, dokład­
nie tydzień temu. Teraz siedzieliśmy 
w ławce w kościele zupełnie pustym, 
poza jedną babcią, która nie intere­
sowała się nami. Stąd udaliśmy się 
do Bratka. 

Stwierdziłem, że wszystko w po­
rządku. Jurkowi poleciłem, ażeby 
transport pozostał w tym miejscu — 
po uprzednim zabezpieczeniu — przez 
24 godziny, skąd zostanie przewiezio­
ny do meliny nr 2. Zdecydowałem 
się pozostawić transport u Bratka, po­
nieważ byłem przekonany, że Niem­
cy natyćhmiast poruszą z posad zie­
mię, żeby za wszelką cenę odzyskać 
utracone pieniądze, i wydadzą zarzą­
dzenia wszystkim organom bez wy­
jątku, żeby współpracowały w tej ak­
cji z Gestapo i policją. 

Po upływie godziny od napadu na 
transport, wszystkie rogatki wokół 
Warszawy zostały „hermetycznie" 
zamknięte, a Niemcy czynili szczegó­
łowe rewizje, spodziewając się, że pie­
niądze będziemy starali się wywieźć 
z Warszawy na prowincję. Mieliśmy 
dokładne dane, że co chwilę wyda­
wali dodatkowe zarządzenia, chcąc 
złapać nici, które zaprowadziłyby ich 
do celu. Zresztą nie dziwiliśmy się 
im wcale — materialnie i prestiżowo 
przegrali na całej linii. Teraz zrozu­
miałem, dlaczego gen. Grotowi tak 
bardzo zależało na tym, żeby akcja 
ta przebiegła pomyślnie. 

W czasie okupacji często spotyka­
liśmy ludzi upadających na duchu 
i wyczerpanych nerwowo*— często do­
brych Polaków, którzy nas przekony­
wali, że Niemcy, a raczej gestapowcy 
wszystko wiedzą i niczego przed nimi 
nie da się ukryć. Ta psychoza ciągnę­
ła się bez przerwy od roku 1939 do 
końca wojny. To byli ci „zdeklaro­
wani pesymiści", na których nie mie­
liśmy żadnego lekarstwa. Myśmy na­
tomiast twierdzili odwrotnie: że 
Niemcy niczego nie wiedzą, a opie­
rają swoje wiadomości na informa­
cji volksdeutschôw i znikowej liczbie 
Polaków, którzy poszli na lekki chleb 
i zdradę ojczyzny. Na szczęście było 
ich niewielu. 
WIZJA LOKALNA MICHAŁA II 

JAK wyglądała w tym czasie sy­
tuacja na terenie Banku przy ul. 

Bielańskiej 2 ? Od momentu wyjazdu 
samochodu ciężarowego z transpor­
tem pieniędzy z podwórza zabudowań 
upłynęło 15 minut. Michały i kol. T. 
M., czekali podnieceni i zdenerwowa-

S Y R E N A  
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Pierwsza wiadomość — to telefon, 
że na transport, który przed chwilą 

opuścił Bank, dokonano napadu, sa­
mochód z pieniędzmi zabrano, są za­
bici i ranni. Równocześnie kilku pra­
cowników, których delegowano do za­
ładowania worków z pieniędzmi do 
wagonu, wpadło do ambulatorium 
Banku, ażeby opatrzyć rany, które 
otrzymali przypadkowo w czasie strze­
laniny. Nie byli w stanie opowiedzieć 
o przebiegu napadu, jeszcze oszoło­
mieni i zaskoczeni tym, co przed 
chwilą przeszli. Najbardziej intereso­
wali się przybyszami dwa Michały, 
czekali odpowiedniej Chwili, ażeby 
zdobyć potwierdzenie tego, co przed 
chwilą usłyszał telefonicznie Mi­
chał II. 

Gdy lekarz przystąpił do opatrywa­
nia ran, jeden z rannych powiedział: 

— Tak „zrobili" nasz transport, że 
wszyscy Niemcy zabici, a naszych kil­
ku kolegów zostało rannych, Samo­
chód z forsą uciekł w nieznanym kie­
runku. 

Wyobrażam sobie, co musiało się 
dziać w sercach moich Michałów. Nie 
zdradzili się i tym razem, i dalej grali 
dawno zaczętą komedię, tym bardziej 
że akcja nie była jeszcze skończona. 

Wkrótce na terenie Banku pojawiły 
się pierwsze oddziały Gestapo i poli­
cji. Obsadzili Bank od zewnątrz i we­
wnątrz nie pozwalając nikomu z pra­
cowników opuszczać miejsca pracy. 
Wszyscy bez wyjątku mieli pozostać 
do dyspozycji władz niemieckich. 

Michał II szukając sposobu wydo­
stania się z Banku, poprosił swego 
szefa Niemca, żeby pozwolił mu udać 
się osobiście na miejsce napadu, by 
przeprowadzić wizję lokalną i złożyć 
raport o swoich spostrzeżeniach. Cała 
niemiecka dyrekcja zupełnie straciła 
głowy. Każdy z nich obawiał się o 
własną skórę; najbardziej drżeli 
przed wysyłką — za karę — na front 
wschodni. 

Komisarz niemiecki zgodził się, £ 
Michał II udał się na miejsce „zbrod­
ni". Wobec tego Michał skorzystał z 
obecności czterech żandarmów, którzy 
przed chwilą przywieźli autem „Uber-
fahlkomando" niedużą sumę z P.K.O. 
i mieli zaraz wracać z powrotem. Wy­
jaśnił im, że został delegowany służ­
bowo z ramienia władz niemieckich 
Banku na miejsce wypadku i poprosił, 
żeby mu towarzyszyli jako ochrona 
przCd bandytami. 

żandarmi popatrzyli z zakłopota­
nymi minami jeden na drugiego; za­
częli tłumaczyć, że to nie do nich na­
leży. Michał II nabrał tupetu i swą 
świetną niemczyzną zapewniał ich 
tak długo, że jest już dawno po na­
padzie, a bandytów pewnie już nie 
zastaną, aż po dłuższej dyskusji, na­
myśle i porozumiewaniu się wzro­
kiem, zdecydowali się jechać. 

Po przyjeździe na miejsce Michał II 
stwierdził, że miejsce napadu -— tak 
dobrze mu znane — w szerokim pro­
mieniu obstawiono silnym kordonem 
policji i Gestapo, a wyloty ulic ob­
sadzono karabinami maszynowymi. Co 
chwilę przyjeżdżały coraz to nowe li­
muzyny z wyższymi oficerami policji 
i Gestapowcami. Miejsce napadu przed­
stawiało dla Niemców widok mrożący 
krew w żyłach. 

Dokładnie w miejscu przewidzia­
nym w wyreżyserowanym planie sta­
ło osobowe auto przedziurawione kil­
ku seriami z P.M. W samochodzie sie­
dział jeszcze trup jednego z żandar­
mów niemieckich — oczywiście już 
bez broni: jeden z uczestników akcji 
zdążył go rozbroić i broń zabrać. Na 
chodniku leżały zwłoki komendanta 
straży bankowej, volksdeutsch'a Na-
gengasta, również bez broni. Był on 
na terenie Banku istnym postrachem, 
za co spotkała go zasłużona kara. 

Jeszcze dalej stał połamany wózek 
ręczny z pustymi skrzyniami, wyrzu­
conymi częściowo na jezdnię. Wyzna­
czone mu w programie zadanie wyko­
nał na medal, teraz stał się nam nie­
potrzebny. (Niemcy zaopiekowali się 
nim i wystawili go na widok publicz­
ny za oknem wystawowym, na na­
czelnym miejscu. Przechodnie na Kra­
kowskim Przedmieściu mieli możność 
przez długie dni i tygodnie przypa­
trywać się pozostałym po napadzie ak­
cesoriom, wśród których znajdował 
się wzór worka, w jakim wysłane by­
ły pieniądze, i afisze, opiewające du­
żą nagrodę za wskazanie lub wykry­
cie sprawców napadu. Nagrody Niem­
cy wyznaczyli nie byle jakie: 5 mi­
lionów — za wykrycie transportu, 1 
milion — za początek nitki, która na­
prowadziłaby ich na ślad). 

Na środku jezdni leżał trup jeszcze 
jednego żandarma, ten także bez bro­
ni i hełmu. Dwóch żandarmów ciężko 
rannych zabrali Niemcy do szpitala. 

Między Polakami zostali ciężko ran­
ni dwaj urzędnicy Banku, którzy zna­
leźli się w czasie akcji — „B" i woź­
ny na samochodzie, „W" (Mieczysław 
Wachniewski), oficer rezerwy lotnic­
twa, w samochodzie osobowym. (Oka­
zało się, że Wachniewski wbrew do­
tychczasowym zasadom wsiadł do sa­
mochodu osobowego, który eskortował 
transport. Ani Jurek, ani Michał II nie 
wiedzieli o tym, obaj byli przekonani, 
że obsada będzie wyłącznie niemiec­
ka). Ranni Polacy zmarli w szpitalu 
wskutek odniesionych ran. 

Naoczni świadkowie napadu, którzy 
znajdowali się w tym czasie w samo­
chodzie ciężarowym zeznali, że w pew­
nym momencie po przejeździe ulicy 
Miodowej usłyszeli huk granatu, a po­
tem piekielny ogień ze wszystkich bro­
ni, co zresztą trwało krótko. Potem 
padł rozkaz: „Polacy, padnij I", jesz­
cze kanonada, następnie, wyrzuceni z 
samochodu, usłyszeli tylko warkot 
oddalającego się auta ii nastała gro­
bowa cisza. 

Ppłk Emil KUMOR (Krzyś) — (5) 

PIERWSZE KROKI ŚLEDZTWA 

NA miejsce wypadku zajeżdżały co­
raz inne limuzyny, a w nich co­

raz wyższe władze: szef S.A., szef 
Gestapo, wyżsi oficerowie S.S. i po­
licji. Wszyscy oglądali miejsce, na 
którym przed chwilą rozegrała się 
walka. Sąd ich był zgodny: napadu 
dokonano po mistrzowsku. Zgodni by­
li również, co do jednego —r że mu­
siała istnieć współpraca personelu 
polskiego z Banku ze sprawcami na­
padu. Michał II usłyszał zdanie wy­
powiedziane przez najwyższego stop­
niem oficera S.A.: 

— Das ist ein Meisterstiick... Das 
ist ganz unmôglich... Die Organisation 
hat ilberall ihre Leute. 

Hitlerowscy dostojnicy nakazali 
władzom policyjnym przeprowadzenie 
jak najbardziej szczegółowego śledz­
twa oraz szybkie wykrycie sprawców 
napadu. Z miejsca przystąpiono do 
roboty. Przesłuchano świadków. Spi­
sano dane ze znalezionych papierów 
auta ciężarowego. Każdego z Polaków 
stawiano pod ścianę twarzą do muru. 

Badaniu takiemu został poddany 
również i Michał II. Dopiero na in­
terwencję jednego z członków apela­
cji niemieckiej Banku, Michała II 
zwolniono. 

Tragiczna wiadomość, że dwaj ran­
ni Polacy zmarli na skutek odniesio­
nych ran, wywołała wśród kolegów 
Banku przygnębienie — mimo tego 
nie padło ani jedno słowo potępie­
nia; uważano, powszechnie, że zginęli 
na posterunku jak żołnierze i dla do­
bra sprawy. 

Fakt, że Niemcy nie pozwolili ni­
komu wychodzić z Banku, nie wró­
żył nic dobrego. Kursowały pogłoski 
lansowane przez przybyłe Gestapo i 
policję, że wszyscy pracownicy zosta­
ną aresztowani. 

Kom/isarz niemiecki Banku zamó­
wił pilną rozmowę telefoniczną z Kra­
kowem i zamedował gubernatorowi 
Frankowi o napadzie, zapewniając go 
równocześnie o lojalności swoich pra­
cowników i kategorycznie twierząc, 
że sprawcy napadu nie mogli być w 
zmowie z jego pracownikami. Rozu­
mowanie to poparł argumentem, że w 
akcji tej zginęło trzech urzędników 
Polaków. Fakt śmierć trzech Polaków 
spośród pracowników B.E. niewątpli­
wie przyczynił się do tego, że śledz­
two potoczyło się w odwrotnym kie­
runku i równocześnie okupiło pozo­
stałych przed niewątpliwymi repre­
sjami ze strony okupanta. 

Z pomocą przyszło nam jeszcze i 
to, że komisarz niemiecki był w nie­
zgodzie z warszawskim Gestapo i wła-
nie dla upokorzenia go prosił Fran­
ka, aby przysłał Gestapo krakowskie 
dla przeprowadzenia śledztwa. Guber­
nator wyraził na to zgodę i zabronił 
miejscowemu Gestapo mieszania się 
do śledztwa, którym zajmie się jesz­
cze dziś przybyłe do Banku Gestapo 
krakowskie. Urzędników nakazał 
zwolnić do domu. O godz. 18-ej wszy­
scy, uradowani i szczęśliwi, że na ra­
zie wszystko skończyło się dobrze, 
rozeszli się do domów. 

I w tym wypadku Michał II ode­
grał wybitną rolę. Mając duży wpływ 
na komisara, wbił go w dumę twier­
dząc, że nie powinien dopuścić do te­
go, ażeby warszawskie władze bezpie­
czeństwa mieszały się do jego spraw, 
jeśli bezpośrednio podlega on same­
mu gubernatorowi. 

Wszyscy w Banku zdawali sobie 
dobrze sprawę z tego, że Niemcy nie 
cofną "się przed najgorszymi represja­
mi, aby wykryć sprawców napadu. 
Metody, jakie stosowali w czasie o-
kupacji, były nam dobrze znane. Ta 
podrażniona ambicja warszawskiego 
Gestapo przyszła nam z pomocą: zna­
cznie osłabiła jego chęć pomagania 
w śledztwie. Trzeba zaznaczyć, że mię 
dzy tymi dwoma instytucjami trwa­
ła od początku okupacji do końca 
walka o władzę i wpływy u swego 
„oberkata" Himmlera. 

Tego jeszcze dnia, wieczorem, zje­
chało z Krakowa Gestapo i rozpoczę­
ło swoje śledztwo. Również tego sa­
mego dnia wszyscy pracownicy B.E., 
którzy mieli jakąkolwiek styczność ze 
Skarbcem i transportami, oczywiście 
z Michałem II na czele, przewiezie­
ni zostali do Gestapo na ul. Koszy­
kową i poddani szczegółowemu bada­
niu, które trwało całą noc. 

ZDOBYCZ WYRUSZA 
W DALSZĄ DROGĘ 

PRZESŁUCHANIA nic nie wykaza­
ły. Kilkakrotnym badaniom pod­

legał oddzielnie jeszcze Michał II, 
ale Niemcom to nic nie wyjaśniło. 
Michał wykazał w czasie śledztwa, że 
wszystkie czynności wykonywane 
przez pracowników B.E. dotyczące 
Skarbda i transportów pieniężnych, 
odbywały się ściśle według instruk­
cji władz niemieckich. 

W tym czasie Niemcy szaleli na 
mieście. Pięcioosobowe patrole poli­
cji niemieckiej rozsiano po całej 
Warszawie. Rogatki obstawiono i 
wzmocniono specjalnymi oddziałami 
uzbrojonymi w ciężką broń maszyno­
wą i w pistolety maszynowe. Niemcy 
spodziewali się, że skradzione pie­
niądze organizacja przewiezie poza 
Warszawę. Wszystkie pojazdy — sa-
modhotły, platformy, wozy, wózki 
ręczne, a nawet przechodniów z pacz­
kami — zatrzymywano i poddawano 
rewizji. 

Był to jeden z głównych powodów, 
jakimi kierowany odłożyłem prze­
transportowanie pieniędzy do meliny 
nr 2, tj. do naszego .yskarbca" przy 
ul. Śliskiej 15. 

Następnego dnia, nie zważając na 
to, że był to piątek, a w dodatku 

trzynasty, zdecydowałem się prze­
wieźć zdobycz na nowe miejsce prze­
znaczenia. W dniu tym o godz. 11-ej 
ponownie spotkałem się z Jurkiem w 
kościele na Sowińskiego, skąd udaliś­
my się do Bratka. Po drodze Jurek 
zameldował mi, że chłopcy palą się, 
aby przewiezienie zdobyczy miało 
charakter drugiej akcji, i do tego, 
żeby użyć kilku samochodów ciężaro­
wych z pełną obsadą bojową. Samo­
chody takie i potrzebnych ludzi do­
starczy z Kedywu. 

Podziękowałem Jurkowi, ale z pro­
pozycji nie skorzystałem. Miałem 
swój własny plan i ten postanowi­
łem realizować. 

Po drodze spotkałem placówkę, 
która od 24 godzin pełniła służbę na 
zmianę przy pieniądzach, początkowo 
w ogrodzie a następnie w szklarni. 
Pieniądze spokojnie przeleżały całą 
noc nienaruszone w zaplombowanych 
workach — a na nich dalej rosły be­
gonie. 

Jurkowi poleciłem, ażeby na godz. 
14-tą* sprowadził platformę z parą 
zdrowych, mocnych koni i dobrymi 
bokami na gumowych kołach, w mia­
rę możności z woźnicą w wieku star­
szym i dodałem: 

— Woźnicę proszę nająć i powie­
dzieć mu, że przewiezie warzywa od 
ogrodnika z Woli dla aprowizacji Za­
rządu Miasta w Śródmieściu. Dokąd, 
dowie się w ostatniej chwili, gdy wy­
ruszymy w drogę z transportem. 

Na tę samą godzinę zamówiłem me 
go pracownika Brzezińskiego, który 
jznał adres przyszłej meliny, i jemu 
powierzyłem konwój transportu, o 
którym do ostatniej chwili nic zresz­
tą miał nie wiedzieć. Jurek idąc po 
wóz z końmi, po drodze na rogu ul. 
Sowińskiego i Wolskiej spotkał Fel­
ka i jemu przekazał wyszukanie od­
powiedniego wehikułu, a s,am powró­
cił, żeby pomóc w przygotowaniu pie­
niędzy do transportu. Pozostało nam 
dwie godziny na wszystkie czynnoś­
ci z tym związane. Bratkowi kaza­
łem przygotować wszystkie skrzynki 
na pomidory, kosze na jarzyny i wor­
ki. 

Jurek ze swoimi chłopakami zajął 
się wykopaniem worków z pieniędz­
mi spod begonii. Układano pieniądze 
dałymi paczkami w skrzynkach po 
lwO.OOO setkami i 500.000 pięćsetka­
mi. Do każdej skrzynki włożono po 
sześć paczek. Wszystkich paczek o-
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gółem było 349, resztę ładowaliśmy 
do koszy i worków. Po wypełnieniu 
s.krzynek na wierzchu ułożyliśmy po­
midory. Skrzynki układano po kilka, 
jedna na drugą, tak, żeby łatwiej i 
szybciej można było układać je na 
wozie. Kosze i worki na wierzchu i 
spodzie miały kapustę, marchew i bu­
raki. 

Rozpoczęliśmy ładowanie, pomaga­
li wszyscy i w pewnym momencie 
zauważyłem, że woźnica — niewta­
jemniczony — chce także pomóc, że­
by zdobyć sobie na przyszłość klien­
ta, który nie targuje się za kurs. By­
łem temu przeciwny, bo lada chwila 
mógł spowodować wywalenie całej 
zawartości na ziemię, a wtedy wyda­
łoby się wszystko i woźnica mógł­
by przestraszyć się tych pseudo-ja-
rzyn, które miał przewieźć. Przerwa­
łem więc swą pracę, odciągnąłem go 
na bok i rozpocząłem mu opowiadać, 
że będę częściej go potrzebował, bo 
jako dyrektor aprowizacji miejskiej, 
często mam trudności z wyszukaniem 
uczciwych i solidnych woźniców. Po­
za tym zapłaciłem dobrą cenę za wa­
rzywa wraz z załadowaniem do ma­
gazynu. 

Moją rozmowę chłopcy wykorzysta 
li i w mig załadowano wóz. Brze­
ziński pomagał również, pomimo że 
nie wiedział, co kryje się pod jarzy­
nami. Był pewny, że mamy prze­
wieźć broń. Przyszedłszy na spot­
kanie, zapytał mnie nawet, czy wiem, 
że wczoraj podobno zabrano Niem­
com duży transport pieniędzy na ul. 
Senatorskiej. Odpowiedziałem mu, że 
coś niecoś słyszałem. 

Podczas mojej rozmowy z woźni­
cą, Bratek kilkakrotnie zwracał się 
do mnie z różnymi zapytaniami, ty­
tułując mnie: „panie dyrektorze". Gdy 
ostatni worek znalazł się na wozie, 
zapytał: 

— Panie dyrektorze, kiedy mam się 
zgłosić po odbiór należności za wa­
rzywa i czy w tym samym miejscu 
co zwykle? 

Odpowiedziałem mu, że dzisiaj pie­
niędzy nie otrzyma, bo kasa wypłaca 
tylko do godziny 13-ej, a teraz jest 
już po 15-ej. 

— Proszę przyjść jutro do 11-ej. 
Po pożegnaniu się z Bratkiem, ka­

załem Brzezińskiemu wsiąść na wóz 
i podałem adres: Śliska 15. Melinę 
nr 2 znał dobrze, nie wiedział tylko, 
dla jakich celów została ona zbudo­
wana. Dodałem mu do dysfpozycji 
dwóch „stenistów" z grupy czterech, 
którzy pełnili służbę przez 24 godziny 
w szklarni przy zdobyczy. „Steniści" 
mieli zadanie obrony transportu w 
razie nieprzewidzianej rewizji, wzglę­
dnie zatrzymania transportu. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

JÓZEF JASTRZĘBSKI NOWINKI LONDYŃSKIE 

CZTERDZIESTOLECIE KRECHOWIAKÓW i. 
OBRONA STANISŁAWOWA 

SĄ to już nieco dawne dzieje, lecz 
jeszcze świeże w pamięci tych, 

którzy byli ich uczestnikami i żyją 
dotychczas... 

22-23 lipca 1917 roku — w czasie 
I wojny światowej — miasto Stani­
sławów, znajdujące się wówczas pod 
zaborem austriackim, było okupowa­
ne przez oddziały armii rosyjskiej. Ko 
zacy i formacje piechoty rosyjskiej 
— w przewidywaniu, że wkrótce na­
stąpi odwrót i trzeba będzie miasto 
opuścić — zaczęli palić i rabować Sta 
nisławów, mordując mieszkańców i 
dopuszczając się okropnych gwałtów, 
okropnego bestiastwa. Jak to zresztą 
jest w zwyczaju „walecznych" tych 
czubaryków. 

Właśnie w tym samym czasie 
przez miasto przechodził, wykonując 
nakazany marsz na północ od Stani­
sławowa: „1. pułk ułanów polskich", 
formacja należąca do „1. dywizji 
wojsk polskich" tworzonych w Ro­
sji. 

ówczesny, pierwszy, dowódca tego 
pułku, płk. Bolesław Mościcki, wydał 
rozkaz obrony miasta i oczyszczenia 
go z tłuszczy rosyjskiej. Z niezwykłą 
furią rzucili się polscy ułani na bar­
barzyńców moskiewskich, dając upust 
swym uczniom patriotycznym i ludz­
kim, Jakiś czas bowiem musieli bez 
czynnie przypatrywać się tragedii 
swych rodaków — w oczekiwaniu na 
ten rozkaz. I Stanisławów został z o 
presji wyratowany. 

ZWYCIĘSTWO 
POD KRECHOWCAMI 

NA drugi dzień po wyratowaniu Sta 
nisławowa, tzn. w dniu 24 lipca, 

młody ten, bo niecałe 4 miesiące li­
czący pułk. o nielicznych stanach, o-
trzymał od tego rosyjskiego dowództ­
wa, któremu podlegał, rozkaz zatrzy­
mania za wszelką cenę nacierających 
Niemców. Ci bowiem wykorzystując 
że 19 rosyjska dywizja piechoty nie­
oczekiwanie podała im tyły, zaczęli 
oskrzydlać 11 rosyjską dywizję pie­
choty. 

Wykonując przyjęty na siebie obo­
wiązek walki wespół z jednym wro­
giem przeciw drugiemu odwiecznemu 
wrogowi: ruszył pułk do ataku i roz­
gromił niemieckie, znacznie silniej­
sze, jednostki pod wsią Krechowce. 

W ten sposób dobry los pozwolił 
tej walecznej jednostce polskiej w 
ciągu 3 dni wziąć odwet na dwóch 
zaborcach. 

Za czyn waleczny pod Krechowca-
mi, który uratował Rosjan od klęski, 
rosyjscy dowódcy zasypali pułk gra­
tulacjami, a poza tym otrzymał on 
40 krzyżów św. Jerzego, wysokiego 
rosyjskiego odznaczenia bojowego. Od 
nazwy zaś wsi, która była świadkiem 
chwały oręże polskiego, wziął pułk 
obecną swą nazwę: 1 pułk ułanów 
krechowieckich. A kiedy ten pułk kre 
chowiecki znalazł się następnie w nie 

podległej Polsce i stawał w obronie 
jej wolności i granic — dokonał nie­
jednego czynu godnego Krechowiec. 
Ale to byłaby długa historia — 
chcieć opowiedzieć o tym wszystkim... 

ZJAZD 
racji przypadających w roku bie­
żącym rocznic: 5 kwietnia — 40 

lat utworzenia pułku -— oraz 40 rocz­
nicy bitwy o Stanisławów i pod Kre-
chowcami : odbył się niedawno temu 
w Londynie zjazd członków koła puł 
kowego 1 pułku ułanów krechowiec­
kich. 

Zjazd ten zaczęto nabożeństwem za 
poległych, odprawionym w „Brompton 
Oratory", londyńskiej katedrze kato­
lickiej, która stała się jakby drugim 
kościołem polskim (w śródmieściu 
Londynu). (Na Devonia Rd, trochę da 
lej od śródmieścia, jest polski kościół, 
własność Polaków), Po nabożeństwie 
w Instytucie Historycznym im. gen. 
Sikorskiego oddano hołd sztandarowi 
pułku, istniejącemu od momentu pow 
stania pułku, a teraz będącemu w 
tym instytucie na przechowaniu. 

Apel poległych odbył się zaraz po 
oddaniu hołdu sztandarowi. (Sztan­
dar ten, jeden z nielicznych sztanda­
rów kawalerjskich (zaledwie 5) odzna 
czonych orderem wojennym: virtuti 
militari — był dwukrotnie ukrywa­
ny. W czasie I wojny światowej i w 
kampanii wrześniowej). Apel odczy­
tał mjr Białostocki. Obecni byli: płk. 
Feliks Dziewiecki, ostatni dowódca 
pułku, generałowie — Głuchowski, 
Kopański, Kmicic-Skrzyński, Maczek, 
Podhorski, jeden z twórców pułku, o-
raz gen. Zahorski. Ponadto w uroczy­
stości wzięli udział jedni z pierw­
szych żołnierzy pułku: ppłk. Witold 
Święcicki, mjr Przewłocki, chor. Le­
wandowski, wachmistrz Sobol. Przy­
byli też, ma się rozumieć, delegaci in 
nych kół pułkowych oraz goście. 

DAŃ KRWI 

POLEGŁ w drodze do Polski płk Bo­
lesław Mościcki, 1 dowódca i ho­

norowy szef pułku, polegli dwaj in­
ni dowódcy pułku: gen. Stefan Su­
szyński i płk Jan Litewski. Poległo 
w I wojnie — 156 krechowiaków, w 
kampanii wrześniowej 1939 r. — 31, 
w powstamu warszawskim — 9, w 
Katyniu, łagrach i koncentrakach zgi 
nęło 11 krechowiaków, z rąk polskiej 
bezpieki — 1. W kampanii włoskiej 
poległo na polu chwały — 28. 

W czasie uroczystości w Instytucie 
Historycznym im. gen. Sikorskiego 
gen. Podhorski odczytał krótką hi­
storię pułku. Również od gen. Pod-
horskiego dowiedzieli się zebrani, że 
niemal w tej samej godzinie, co w 
Londynie, w Warszawie, w kościele 
św. Krzyża, gdzie spoczywają zwłoki 
płka Mościckiego i znajduje się ta­
blica pamiątkowa, odbyło się także 
nabożeństwo żałobne za dusze poleg­
łych i zmarłych krechowiaków. 

Józef Jastrzębski 



L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
OŚWIADCZENIE 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Pozwalani sobie najuprzejmiej pro­

sić Pana Redaktora o łaskawe zamie­
szczenie w Jego poczytnym piśmie 
następującego oświadczenia: 

Nie zdarzyło mi się nigdy abym 
polemizował z recenzentem moich 
książek. Stoję na stanowisku, że kry­
tyk posiada nieograniczone prawo do 
wypowiadania swoich sądów, bez 

względu na to czy autor książki uzna 
je za słuszne lub nie. Nie zamie­
rzam więc zabierać głosu o recenzji 
p. Ryszarda Wragi o mojej książce 
„Kontra" {„Syrena" z dn. 24. VIII.57), 
zresztą wysoce dla mnie pochlebnej. 
— Natomiast chciałbym zabrać głos 
w sprawie dopisku do tej recenzji, w 
którym p. Wraga pisze: 

„Z prawdziwą przykrością przeczy­
tałem niedawno w jednym z emigra­
cyjnych pism rosyjskich list otwarty 
Józefa Markiewicza, polemizujący z 
jednym z krytyków rosyjskich „Kon­
try", w którym to liście Józef Mac­
kiewicz „odcina się" od swego brata 
Stanisława Mackiewicza. Nie są to 
formy właściwe pięknym tradycjom 
publicystyki poskiej... etc. etc.". 

Nawiasem mówiąc nie chodziło tu 
0 żadną „polemikę z recenzją", a do­
tyczyło mego artykułu w „Wiadomo­
ściach". Nie to jest jednak ważne. 
Ważne wydaje mi się, że uwaga zna­
komitego publicysty, jakim jest p. 
Wraga, pobudza do głębszych reflek­
sji: Tyle się słyszało zarzutów pod 
adresem Rosjan, że się nie odcięli od 
współpracy z bolszewizmem... Pod 
adresem Niemców, że się nie odcięli 
od współpracy z narodowym-socja-
lizmem... Aż oto raptem wypada wy­
słuchać zarzutów odwrotnych: że się 
zbyt drastjcznie odcina od poputczi-
ków polskiego komunizmu... — Czym 
się tłumaczy to przestawienie ideowej 
zwrotnicy? 

Dla mnie osobiście, hitleryzm, bol-
szewizm, czy w ogóle komunizm, bez 
różnicy zabarwienia narodowego, jak 
każda idea miażdżąca wolność myśli 
ludzkiej — jest złem samym w so­
bie, abstrahując od joj ściśle fizycz­
nych przejawów zewnętrznych: obozy 
koncentracyjne z gazowaniem, czy bez 
gazowania; Oświęcim, Katyń, czy tyl­
ko psychiczno-moralne okaleczenie 
narodu, ludzi. Złem ponad-narodo-
wym, ponad-politycznym, nadrzędnym 
1 ogólnoludzkim. Jest, moim zdaniem, 
rzeczą wysoce sporną, czy komunizm 
narodowy jest mniej niebezpieczny 
od międzynarodowego. Nie podejmuję 
jednak w tym miejscu sporu, który 
się nie da zamknąć w kilkunastu zda­
niach. Ograniczę się do oświadczenia, 
że osobiście wychodząc z powyższych 
założeń, poczuwam się do obowiązku 
względem samego siebie, odcinać się 
od każdego, kto z tym komunizmem 
w jakiejkolwiekbądź formie, choćby 
bardzo pośredniej, współpracuje. Czy 
to będzie brat, czy swat, a z którym 
moje nazwisko wskutek nieporozumie­
nia czy przez nieświadomość może być 
pomieszane, niezależnie w jakim pi­
śmie: polskim, rosyjskim, angielskim, 
niemieckim, francuskim, czy każdym 
innym. 

Taki jest mój pogląd na te rzeczy, 
pogląd, który traktuję dosłownie. Wy­
daje mi się natomiast, że w tej do­
słownej interpretacji jestem raczej 
odosobniony. Ogół społeczeństwa emi 
gracyjnego ma na te sprawy poglądy, 
nie tyle może sprzeczne, ile — nigdy 
do końca niedopowiedziane. Dlatego 
chciałbym przy okazji zwrócić uwa­
gę na jedyną próbę dopowiedzenia 
rzeczy do końca, podjętą swojego cza­
su przez publicystę emigracyjnego. 
Tym publicystą był p. Ryszard Wra­
ga. Nie pamiętam już daty, ani tytułu 
artykułu w paryskiej „Kulturze", na­
tomiast przypominam sobie dobrze 
odnośnik u dołu stronicy, w którym 
p. Wraga, jako pierwszy i jedyny, 
miał odwagę, czy powiedzmy: poczu­
cie konsekwencji, sprawę postawić ja­
sno. Cytuję nie dosłownie, tylko z pa­
mięci sens: 

„Jesteśmy przeciwko komunizmowi, 
gdyż cały naród jest przeciwko komu­
nizmowi"... — I zakłada teoretycznie: 
„gdyby było odwrotnie, gdyby cały 
naród był za ustrojem komunistycz­
nym..." — To co wtedy?! 

Nie obawiajmy się i nie lekceważ­
my teorii najbardziej nawet utopij­
nych. Nie chowajmy przed nimi głów. 
Albowiem wszystkie zasady, wszyst­
kie cele idealne i pochodne z nich ha­
sła opierają się w gruncie na jasno 
sprecyzowanej teorii. Dlatego też 
słusznie zrobił p. Wraga, że ją jasno 
sprecyzował. — O ile sobie przypomi­
nam, doszedł do wniosku, że w ta­
kim hipotetycznym wypadku (nie­
prawdopodobnym itc.) : „winniśmy 
jednak skłonić głowy przed wolą na­
rodu". 

li współpracownicy są na wagę złota 
dla pisma, ale czyż to znaczy, że mu­
szą oni być uniwersalni ? 

Jednym ze stałych współpracowni­
ków „Syreny" jest p. Ryszard Wra­
ga. Kto go nie zna ? Jest konsekwent­
ny» gdy chodzi o artykuły polityczne. 

Obecnie p. Ryszard Wraga stał się 
krytykiem literackim. Mam na myśli 
jego artykuł „Oto dobra książka" — 
patrz „Syrena" z dnia 25 maja 1957. 
la niby dobra książka, to „Obóz Wszy 
stkich Świętych" — Tadeusza Nowa­
kowskiego. 

Można by nie mieć pretensji do au­
tora — każdemu wolno... pisać. Ani 
do wydawcy — tak mało mają mate­
riału do druku. Ale recenzja powin­
na być uczciwa. 

Książka p. N. nie jest książka do­
kumentacyjną, ani pamiętnikiem. Jest 
powieścią — jak mówi sam autor. 

I właśnie — jako powieść — książ­
ka p. X. jest od początku do końca 
odrażająca — często makabryczna. 
Na 462 stronach tej książki nie ma 
prawie ani jednej postaci normalnej, 
prawie ani jednej akcji podnoszącej 
na duchu. A tyczy to' nie tylko okresu 
„dipisowskiego". Autor ma pretensje 
do odtwarzania życia Polski przedwo­
jennej i zaczyna od rozkoszowania się 
brodami żydowskimi Hleinemana 
(str. 63). Tak, Heinemana — Haller­
czyka ! A w samym obozie D.P. dzi­
wnie ukochał biednego sierotkę Ku­
busia. Oto — jak pobieżnie naliczy­
łem — pięć razy (str. 7, 254, 259, 298, 
459) lubuje się w identycznym i ma­
kabrycznym przedstawianiu tej nie­
szczęsnej doli dziecka-sieroty, doli, 
dla opisania której można chyba zna­
leźć coś więcej, niż tylko powtarzanie 
tej samej sceny. 

Wydaje się niekiedy, że autor 
stworzy jakąś postać o prostym cha­
rakterze, nie mówiąc już o postaci 
mocnej, pozytywnej — lecz i te po­
czątkowo dodatnie typy, są potem 
spaczane, ośmieszane. 

Ta „poczciwa", w/g p. Wragi, 
Niemka, ani na to nie pozuje, ani nie 
jest Niemką w świetle fabuły. 

I to jest cała treść — tej książki 
bez treści. 

Nie jestem krytykiem, jestem czło­
wiekiem pracy i jako taki stwierdzam 
że książka ta męczy czytelnika. I nie 
jest to tylko moje zdanie. I czytelni­
cy ci zapytują się, po co właściwie 
pisze isię takie książki ? 

Nie wiem, jakie koleje przechodził 
p. N. w kacecie. Ale nie wierzę, aby 
go było stać tylko na negatywizm. 
Inaczej byłaby ogromna szkoda, bo 
autor ma bezsprzeczne zdolności nar­
racyjne. I może zostać Reymontem, 
ale musi zmienić oblicze. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy prawdziwego poważania. 
Verdun. A. Rotan 1= 

* * 

OD REDAKCJI. — Zamieszczony 
powyżej list p. A. Rotana jest, oczy­
wiście, wyrazem jego pogądów na do­
skonałą książkę Tadeusza Nowakow­
skiego. Nie mamy nic do dodania, 
poza jednym: uczciwości recenzenta 
nie można mierzyć odmiennością jego 
poglądów od poglądów niektórych 
czytelników. Musimy stwierdzić z przy 
jemnością, że Ryszard Wraga w swej 
ocenie nie jest odosobniony. 

Tak, czy nie? — Śmiem przypusz­
czać, że większość emigracji, która 
ciągle podkreśla, że nie jest „białą 
emigracją", a tylko „antysowiecką", 
odpowie za p. Wragą : „tak". — Ja 
osobiście, odpowiem': nie! Ja, w ta­
kim nieprawdopodobnym, ale hipote­
tycznym wypadku, odciąłbym się od 
tej woli własnego narodu, jak dziś się 
odcinam od woli każdego, kto szuka 
z tym komunizmem kompromisu. 

Sądzę, iż wzorem p. Wragi, dopo­
wiadając własne poglądy do konsek­
wentnego końca, w dostatecznej mie­
rze wyjaśniam zasadniczą Vf tych po­
glądach między nami — różnicę. 

Józef MACKIEWICZ 
Monachium, 31.8.1957. 

* 

PRZECIWKO NOWAKOWSKIEMU 
I WHADZE 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Czytam „Syrenę". Rozumiem pewne 

drobne niedociągnięcia. Wiem, że sta-

PROTESTY 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Przyjaźń moja dla naszego organu 

„Syrena" i jego Redaktora upoważ­
nia mnie do wyrażenia mego oburze­
nia z powodu artykułu, w ostatnim 
numerze dziennika, zatytułowanego 
tak genialnie „Obrzydliwość", i to nie 
tyle może z punktu widzenia jego tre­
ści, ile jego niedopuszczalnej formy 
i sposobu ujęcia tego problemu. 

Wolno mieć odmienne poglądy na 
użyteczność obecnego powrotu do 
Kraju, nie wolne natomiast odmawiać 
czci i wiary ludziom dobrej woli i 
nieskazitelnego charakteru, do któ­
rych bezsprzecznie zaliczam ministra 
Poniatowskiego, tylko dlatego, że 
inaczej odczuwają swój obowiązek 
współpracy z Krajem. 

Byłbym wdzięczny Panu Redakto­
rowi za umieszczenie mego listu w 
„Syrenie". 

Łączę wyrazy głębokiego poważania 
Inż. Adam Bogdan Rożen 

* 
* * 

Sanowni Panowie, 
Artykuł p. Stanisława Paczyńskie­

go, poświęcony p. Juliuszowi Ponia­
towskiemu, nie wprowadził mnie w 
osłupienie; nie przyznaję się nawet 
do zdumienia, będąc przyzwyczajony 
do zimnej demagogii, praktykowanej 
stale przez autora „Obrzydliwości". 
Nie chodzi mi zresztą, w tej chwili, 
o położenie nacisku na uczucie nie­
smaku, które odczuwam, porównując 
wymiar atakowanego i atakującego; 
idzie o rzecz ważniejszą. 

„Obrzydliwość" — od początku do 
końca — podsuwa czytelnikowi myśl, 
że p. Juliusz Poniatowski jedzie do 
Polski, by „z właściwym sobie zapa­
łem służyć idei, która prowadzi do 
sowietyzacji Polski"; Poniatowski w 
Polsce = praca dla sowietyzacji, oto 
równanie „Obrzydliwości". Czas, w 
którym żyjemy — nazywamy często 
okresem zakłamania; p. Stanisław 
Paczyński, w swym artykule, dał wię­
cej niż kłamstwo, włączając doń to 
zabarwienie, które najlepiej wyraża 
tytuł jego artykułu. 

Wolno oczywiście „Syrenie", jako 
pismu politycznemu — mieć swą włas­
ną opinię o decyzji p. Juliusza Po­
niatowskiego; więcej, posiadając ta­
ką opinię, miała ona obowiązek ją 
ujawnić. Ale od tego prawa i obo­
wiązku jeszcze daleka dioga do wol­
ności oszczerstwa; trzeba się przesu­

nąć z Paryża bardzo daleko na 
wschód; tam się nie krępują. 

To jest ta ważniejsza sprawa, któ­
ra spowodowała, że piszę ten list. 

Łączę wyrazy poważania 
Ed. Straueh 

Paryż, 25.8.1957 r. 
* 

OD REDAKCJI. *— Ani p. A.B. Ro­
żen, ani p. E. Straueh nie wyjaśnia­
ją rzeczy najważniejszej. Hołdując za­
sadzie „świętości nie szargać" w swym 
oburzeniu zapominają, że kolektywi­
zacji wsi nie można oddzielić — choć­
by się chciało — od bolszewizacji 
Kraju. I każdy, kto w tej dziedzinie 
będzie współpracował z reżymem — 
przyłoży swą cegiełkę do postępu ko­
munizmu w Polsce. Będzie musiał 
przyłożyć. Przemawiając w Krako­
wie z okazji 20-ej rocznicy tragicz­
nego, krwawego stfajku chłopskiego 
Gomułka w dniu 17 sierpnia br. posu­
nął się do groźby: „Socjalizm będzie­
my budować wbrew wszystkim jego 
wrogom. A wrogów, gdy zanadto ze­
chcą brykać — uspokoimy". Wiado­
mo, że w ustach komunisty „socja­
lizm" oznacza -— komunizm. W tym 
samym przemówieniu Gomułka zapo­
wiedział, że chłopom „będziemy zale­
cać spółdzielnie". Innymi słowy, pro­
gram kołchozów znowu znajdzie się 
wkrótce na porządku dziennym. 

Taka jest rzeczywistość, żadne roz­
dzieranie szat nad „szarganiem świę­
tości" nic tu nie pomoże. I nie od­
wróci „SYRENY" od walki nie tylko 
z Sowietami i komunizmem (zarówno 
sowieckim, jak i t.zw. „narodowym"), 
lecz także z wszelkimi objawami ko­
laboracji, kapitulacji czy neutraliz-
mu. Nawet w tym wypadku, gdy p. 
E. Straueh będzie ją określał jako 
„zimną demagogię". 

ODNOWA GZY OD NOWA? 
Ukazujący się w Warszawie „Zie 

lony Sztandar" zamieszcza charakte­
rystyczny wiersz na temat „przemian 
po październikowych". Przemiany te, 
jak wiadomo, nazywane są przez pu­
blicystów komunistycznych w Polsce 
„odnową". Otó jak w świetle autora 
wiersza wygląda popaździernikowa 
„odnowa na wsi: 

Co słychać u was, 
Wtuligłowa? 
A no, to słychać, 
że od nowa... 
Odnowa? To 
poprawa znaczy? 
Gdzie zaś! 
Od nowa się nam paczy: 
Od nowa — 
drżymy przed kacykiem, 
Od nowa — 
wciry za krytykę, 
Od nowa — 
w uszach Rady wata, 
Od nowa —-
„czuj duch" w biurokratach, 
Od nowa — kmotrzy 
rączka w rączkę, 
Od nowa — gees *) 
zapadł w śpiączkę, 
Od nowa — kant 
wszedł z grandą w zmowę, 
I ja — znów 
w ramię wtulam głowę 
Od nowa. 
Słowem, kumie Bryło, 
Wszystko jest u nas 
tak, jak byłol 
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Dokończenie ze str. 1-ej 
bo przyjąć propozycję Murat'a, albo 
usunąć się w cień i raz na zawsze 
zrezygnować ze służenia szablą ojczyź­
nie. Czynili mu wprawdzie świetne 
propozycje i cesarz Aleksander I ro­
syjski i król pruski i nawet Austria. 
Lecz Poniatowski nie ufał zaborcom, 
znał ich zbyt dobrze. Między nimi 
a nim nie mogło być nic wspólnego. 

Czas naglił, Murat nalegał, książę 
Józef „rozsądzał" się sam z sobą. 

Wreszcie pewnego dnia zjawia się 
u Murat'a. Wacław Gąsiorowski, zna­
ny pisarz napoleoński, prześlicznie i 
zgodnie z historią opisał tę scenę: 

— Mości książę — mówi spokojnie, 
lecz dobitnie Poniatowski — zechciej 
oświadczyć Jego Cesarskiej Mości, że 
będę wiernym sługą... 

— Ależ książę — przerywa rycer­
sko Murat, zdumiony tą nagłą poko­
rą — sojusznikiem, przyjacielem ra­
czej!... 

— Nie — mówi z tym samym spo­
kojem i powagą Poniatowski. — Bę­
dę wiernym sługą ziemi ojczystej. 

Słowa dotrzymał aż do śmierci. 
Raz powziąwszy decyzję, oddaje się 

cały pracy nad stworzeniem polskiej 
armii. Pracuje dniem i nocą, nie 
szczędzi sił, czasu, ani swej fortuny, 
nie mówiąc już o tym, że nigdy nie 
brał swej pensji ministra wojny, ani 
generalskiej. Powstaje polska armia 
i jej pierwsze pułki walczą już w 
wielkiej bitwie pod Friedlandem, 
gdzie załamią ®ię obie armie: pruska 
i rosyjska. 

Nowe obowiązki księcia Józefa za­
trzymują go w Warszawie. Wojskami 
polskimi dowodzi generał Dąbrowski. 
I jemu po „trzecim ataku" legii pół­
nocnej — tak nazywano wojsko pol­
skie — oddaje szpadę pruski generał 
Lestoque. 

Armia rosyjska Benigsena walczy­
ła zacięciej i dłużej. Właściwie Be-
nigsen, na jchy trzej szy i najostroż-
niejszy z dowódców tej armii, nie 
chciał walnej bitwy, bał się stawiać 
los swego wojska na jedną kartę; 
unikając rozprawy z Napoleonem, co­
fał się ku Królewcowi, ucierając się 
tylko z przednimi strażami francu­
skimi. 

Lecz we Friedlandzie wpadł jakby 
w pułapkę. Zastał tam dziewiąty pułk 
huzarów francuskich, i sądząc, że to 
oddział odosobniony, zaczął go wy­
pędzać z miasta. Tego czekali Lannes, 
Oudinot i Mortier, aby natrzeć na Mo­
skali. Benigsen, uważając, że posiada 

Adenauer czy skok w nieznane? 
Dokończenie ze str. 1-ej noczenia Niemiec, rzekomo zbyt lek-

przeważające siły, przyjął bitwę. Nie 
wiedział, że za lasami zakrywający­
mi pole walki szły ku niemu, okrą­
żając, kolumny wojsk francuskich. 
Napoleon czuwał i kierował wszyst­
kim z daleka. 

Dopiero około godziny piątej po po­
łudniu uderzyły na armię pruską i 
rosyjską nowe armie francuskie. Arty­
leria generała Senarmont'a zaczęła 
zasypywać gradem pocisków szeregi 
Benigsena. Marszałkowie i generało­
wie francuscy nacierali z furią na 
wroga. Jednym z decydujących mo­
mentów bitwy był wspaniały atak 
marszałka Ney'a na gwardię rosyj­
ską. 

Walczono prawie do północy przy 
blasku pożarów. Dwudziestu pięciu 
generałów rosyjskich legło pod Fried­
landem, armia Benigsena prawie prze­
stała istnieć. Sam on cofał się z nie­
dobitkami w stronę Królewca. Lecz 
po drodze ścigać go miała i rwać jesz­
cze jazda francuska Murat'a, zanim 
dotarł do Tylży. 

Ciekawy epizod tej bitwy dał zna­
ny pisarz epoki napoleońskiej, Wa­
cław Gąsiorowski (1869-1939). Powieść 
nosi tytuł „Huragan", gdyż jak hura­
gan epoka owa przeszła ponad Euro­
pą i ponad Polską. Widzimy tam na 
placu boju trzy pokolenia jednej pol­
skiej rodziny, Gotartowskich. Dziad, 
co jeszcze czasy Stanisława Leszczyń­
skiego pamięta, sędziwy „wolentarz", 
ojciec, były konfederat barski, były 
legionista, i syn, młode chłopię, wpół-
dziecko jeszcze; wszyscy trzej, cięż­
ko ranni, odnajdują się na polu bit­
wy, między trupami i rannymi. I tak 
ich zobaczy tam Napoleon, objeżdża­
jący to pole Friedlandu w towarzy­
stwie marszałków i Dąbrowskiego. Zo­
baczy i raz jeszcze odda sprawiedli­
wość bohaterstwu polskiemu. Dziad 
i ojciec umierają, wnuk będzie dalej 
służył i walczył. 

Dzień bitwy pod Friedlandem był 
rocznicą słynnej bitwy pod Ma-
rengo, innego wielkiego zwycięstwa 
Napoleona (1800). Prusy i Rosja pro­
siły o pokój. Zaczynały się układy, 
mające zakończyć się traktatem poko­
jowym w Tylży, a dla Polaków — 
stworzeniem Wielkiego Księstwa War­
szawskiego. Nie było tu jeszcze imie­
nia Polski, lecz mimo to po raz pier­
wszy od czasu trzech rozbiorów Pol­
ska wracała, znacząc swe istnienie 
na mapie Europy. 

Dr Mary a KASTERSKA 

z nich uważa za prawie główny cel 
ich życia: do pracy i jeszcze raz do 
pracy 

Po zwycięstwie wyborczym w r. 
1953 Adenauer, który rządzi dziś bez 
przerwy od 8 lat (co stanowi rekord 
w państwach demokratycznych Euro­
py Zachodniej!) jeszcze przyspieszył 
rytm swej polityki: nie szukając star 
cia z Rosją ani z państwami pd niej 
zależnymi przystąpił formalnie do 
O.T.A.N., rozpoczął tworzenie armii 
włączonej do sił paktu atlantyckiego, 
odzyskał Saarę kosztem Francji, roz­
szerzył sieć handlu niemieckiego da­
leko na Azję, Afrykę i Amerykę, dał 
Niemcom pomyślność gospodarczą, ja­
kiej nie mieli ani za Hitlera ani za 
Wilhelma II. Jowialny, gruby mini­
ster Erhard w czasie kampanii wy­
borczej prawie nie wygłasza przemó­
wień ; mówi do wyborców : „Popatrz­
cie wokół siebie, na odbudowane do­
my i miasta, na niezwykłą pomyśl­
ność gospodarczą wszystkich wokoło, 
na siłę marki niemieckiej, dziś naj­
mocniejszej waluty w Europie zachód 
niej, na wzrost zarobków robotni­
czych o wiele wyższy niż wzrost cen 
— a później możecie ocenić, czy so­
cjaliści Ollenhauera mogą wam dać 
więcej, niż to, co dał Adenauer i 
chrzęścijańska demokracja". 

Istotnie, wystarczy porównać (choć 
zestawienie to tak bolesne dla każde­
go Polaka) obecny chaos gospodar­
czy i nędzę w Polsce pod rządami ko­
munistycznymi z bogactwem Niemiec 
zachodnich, aby zrozumieć, że nie 
wszystko da się wytłumaczyć wyzys­
kiem Polski przez Rosję czy nawet 
szaleństwami systemu komunistyczne­
go, tak przeciwnego skłonnościom 
natury ludzkiej. Wiele zależy także od 
talentów, charakteru i wiedzy, ludzi 
rządzących państwami. 

Cóż mogą przeciwstawić polityce 
Adenauera i Erharda socjaliści nie­
mieccy ? Położyli oni nacisk w pro­
pagandzie wyborczej na kwestię zjed 

ceważoną przez kanclerza. Ale wszy­
scy w Niemczech wiedzą, że zjedno­
czenie Niemiec może być zdecydowa­
ne w Waszyngtonie lub w Moskwie, 
a nie w Berlinie czy w Bonn. Taka 
jest nieubłagana wymowa faktów po­
litycznych. Komuniści : rosyjski 
Chruszczew i niemiecki Ulbricht, któ­
rzy niedawno wzywali masy w Niem­
czech zachodnich do głosowania na 
socjalistów (wobec zakazu istnienia 
legalnej partii komunistycznej) od­
dali zapewne „niedźwiedzią przysłu­
gę" socjalistom. Niemcy przeciętni 
wiedzą, co im dał Adenauer, ale gło­
sowanie na socjalistów to raczej dla 
nich skok w nieznane. 

Choćby zresztą wybory wygrali so­
cjaliści, polityka zagraniczna ustalo­
na w swych głównych liniach przez 
Adenauera zapewne zmieni się nie­
wiele. Niemcy mogą być zjednoczone 
za zgodą Moskwy tylko wtedy, gdy 
będą to Niemcy komunistyczne; na 
ten warunek nie przystanie żaden 
uczciwy socjalista niemiecki. 

Jakikolwiek będzie wynik wyborów 
Polacy winni pamiętać o dwu rze­
czach : 1) Adenauer jest pierwszym 
od dziesiątków lat politykiem, który 
usiłuje rządzić Niemcami w zgodzie 
z Europą, a nie przeciw niej, co jest 
dlań tym łatwiejsze, że >sam jest Nad-
reńczykiem, a Prusy nie istnieją. 

2) Po straszliwej klęsce 1945 r. 
Niemcy podniosły się niezwykle szyb­
ko, dzięki wyzyskaniu koniunktury. 
Czas, aby wszyscy Polacy spojrzeli 
tej prawdzie w oczy i aby wiedzieli, 
że bez najwyższego wysiłku patrio­
tycznego całego naszego narodu w 
kraju i za granicą, mądrze zorgani­
zowanego, nie sprostamy ani siłom 
niemieckim grożącym granicy na O-
drze i Nysie, ani siłom rosyjskim. 
Granica na Odrze i Nysie jest nie 
tylko granicą pokoju, lecz także gra­
nicą nieprzekraczalną dla rosnącej 
ponownie potęgi niemieckiej. 

Witold Nowosad 

P. S. Powieść „Huragan" wydała 
na nowo firma „Nasza Księgarnia" w 
Warszawie, w r. 1955, w „opracowa­
niu dla młodzieży". Niestety, owo 
„opracowanie" ma powycinane w taki 
sposób rozmaite długie i krótkie ustę­
py, że chwilami czytelnik nie wie do­
brze, o co chodzi? Można się zgodzić 
na wyrzucenie epizodu romantyczne­
go pani de Vauban i Floriana Gotar-/  

towskiego, zresztą dość bladego i pla-
tonicznego, ale co mogłyby zaszkodzić 
młodzieży rozmowy księcia Józefa z 
Murat'em, historia jego wahań przed 
powzięciem ostatecznej decyzji, gdzie 
rozstrzyga gorączkowe majaczenie 
chorego Floriana Gotartowskiego, al­
bo wejście piechoty francuskiej z mar­
szałkiem Davout do Warszawy. 

Za to dodano do książki, zwycza­
jem przyjętym w Sowietach i w nie­
których polskich wydawnictwach, t. 
zw* „posłowie", zamiast przyjętej 
znowu w prawdziwej polskiej i euro­
pejskiej literaturze „przedmowy". Au­
tor „posłowia" stanowczo jest prze­
rażony polską szarżą pod Somosierrą 
i walką polskich pułków pod Sara-
gosą. Wszystkiego tego narobili „pol­
scy magnaci". Dopiero „chwałą (bol­
szewicką) owiany" generał Karol 
Swierczewski, vel Walter, zmazał te 
winy polskich wojsk z 1808 r. Rzecz 
dziwna... Bo gdyby właśnie owi „mag­
naci" sądzili surowo żołnierzy pol­
skich z 1808 r. za to, że idąc z Napo­
leonem narzucali niejako Hiszpanii 
zasady republikańskie, to ostatecznie 
miałoby to jakąś rację 'bytu. Ale ci 
dzisiejsi pseudo-republikanie i ten 
cudaczny generał, który chciał sam 
narzucić Hiszpanom jarzmo sowieckie, 
i który pozostawił po sobie straszne 
wspomnienia w Hiszpanii? Gdzież tu 
logika? Czyż doprawdy autor „posło­
wia" uważa dzisiejszą młodzież pol­
ską za tak beznadziejnie niemądrą, 
że nie potrafi ona wyciągnąć z tego 
wszystkiego odpowiednich wniosków? 
Co do mnie, mam o niej lepsze wy­
obrażenie. 

Należy zauważyć, że książka jest 
wcale nieźle oprawna i ilustrowana 
rysunkami p. Ludwika Maciąga. 

M. K. 
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